
I
I

\

„G LO S NARODU"

w ychodzi /dw a razy  dzico- 
E le , o goclz 9 -tej rano i o 
godz. 6-tfej w iecz. W  nie­
dziele i św ięta  u roczyste 

raz  p,« dzieli rano

Wydanie wieczorne Cena 10 halerzy

G Ł O S  M f i R O O U

WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE.
D zieH H ik  p o l i t y e n y .  w u o i f l a y  w  r .  1 8 M  p r z e i  J Ó Z E F A  R O G O S Z A .

Redaktor naczelny; Or. Antoni Beaupre.

PRENUM ERATA wynosi 
w  K rakow ie: miesięcznie 
3 kor.r, kw artaln ie  kor. 6; 
za jednorazow e zanosze­
nie do domu dopłaca się 
40 hal., za dw urazow e 

60 hal.
.Na prow iacji: m iesięcznie 
.tor. 2 hal. 70, kw artain ie  
kor. 8 W  państw ie N.e-
m leckiem  kw artaln ie  kor. 10; w . bitych państw ach : kw artaln ie  kor. 12. Za dw arB -lnieopleczętow aaa nie podlegają opłacie pocztuw ej. —R ękopisów  redakcja aie zw raca , 
cow ą w ysy łkę  dziennie DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana ad resu : 40 hal A d rts  Red. Ul. 4w. K rzyza I. 7. A dres tei. „QIos NarodH" X r»ków . Telefoa Nr. 190

O głoszenia (inseraty) przyjm nje kierow nik tego działu p. W ŁODZIM IERZ STRYCHARSK1 w  biurze Inseratow em  „G łosu N arodu” , róg  iw . K rzyńa 1 Mlkoli jskic] I. 7.

O d miejsca w iersza  drobnem  pismem (petit) za p ierw szy  raz 16 halerzy , za każdy  następny raz 12 hal., układ tabelaryczny , liczoow y od w iersza  30 h. za p ierw szy  

raz , każdy  następny 12 hal. — N adesłane po 60 hal. ud w iersza  za każdy raz, — Nekrologi itd. 80 hal. Zam iejscow e ogłoszenia przyjm uje: w e L w ow ie S. Sokołow ski, 

pasaż  H ausm anna, w  W iedniu H aasenstein  & V jg le r , M. Opelik. M D ukes, H, Schalek, E. B raun, K utschera Ót Schieri, R. M osse, Friedl, w  Berlinie F. E. Coe, w  B u­

dapeszcie J. Leopold, w  P a ry żu  de R aczkow ski 14. C ite de T rev ise, John F. Jones & Cie.

1 iŁ (‘s  NABŁiT3P
O sobna p rea i n t r r ta  U  
w ydanie po rann i wynoa 
miesięcznie w  miejsca 
t  odnoszeniem  do dom 

I koronę.
N umer poranny  4 h., w li 
ezoray  10 hal. Libty piea 
żae p rzekazy  aa prena- 
m eratę  i in sera ty , franca 
do Acimiaistracji „G łosa 
N arodu". — P renum eratą  
oprócz upow ażnionych a- 
gcncji przyjm uje każdy 
urząd pocztow y w  obrąb 
m onarchii i w  państw tt 
aiem ieckiem . R eklam acją

Nr. 287. Kraków, sobota, dnia 16 czerwca 1906 roku. R O K  X I V .

W obronie parlamentu.
Piszą nam z W iednia:
Ostatnie posiedzenie parlam entu przyniosło 

dwie ważne mowy: prezesa gabinetu i m inistra 
skarbu; obie dotyczyły głównego praw a parla­
mentu, — uchwalania budżetu; obie wskazywały 
drogę uzdrowienia stosunków parlam entarnych. 
B aron Beck żądał bardzo wyraźnie prowizorium 
budżetowego nie jako wotum zaufania lub po li­
tycznej manifestacji, ale jako dowodu, że Izba zdol 
n ą  jest do pracy, że potrafi załatwić przedłożony 
jej program, a mianowicie reformę wyborczą i 
sprawę ugody z W ęgrami. — Jakkolwiek według 
wszelkiego prawdopodobieństwa przyszły parla­
ment wyjdzie już z powszechnego głosowania, to 
jednak, o ile ma być utrzym ana pewna ciągłość 
życia parlamentarnego, — izba obecna powinna 
przygotować teren dla swej następczyni, a posło­
wie zaskarbią sobie niezawodnie lepiej zaufanie 
szerokich warstw ludności przez wytrwałą i do­
datnią pracę w parlamencie,^ — niż przez 
najdłuższe mowy agitacyjne... Więc i z tego wglę 
•du wezwanie bar Becka nie powinno przebrzmieć 
bez echa. Wszakże byłoby w ogóle pożądanem, by 
znaczna część obecnych posłów weszła do nowej 
Izby zapewniając jej w ten sposób możność bez­
pośredniego nawiązania do prac rozpoczętych... 
Natomiast każde rozmyślne utrudnianie przepro­
wadzenia reformy wyborczej, może wywołać 
wśród ogółu wyborców niechęć i nieufność do o- 
becnego parlamentu, co odbije się niezawodnie 
bardzo niekorzystnie przy najbliższych wyborach 
i osłabi szanse wielu pożądanych kandydatów...

Mowa dziewicza p. Korytowskiego dała 
go poznać jako dobrego mówcę. I on także pod­
kreślił parlam entarne stanowisko gabinetu i on z 
naciskiem zwracał uwagę na konieczność parla­
mentarnego załatwienia budżetu.

Budżet i okręgi wyborcze Galicji.
„ W iedeń 15 czerwca.

( Mm)  Prezes komisji budżetowej Izby posel­
skiej parlam entu austrjackiego, dr. K athrein na 
posiedzeniu piątkowem tejże Izby postawił 
wniosek nagły, ażeby przedsiębrano natych­
miast pierwsze czytanie prowizorjum budżetowe­
go na drugie półrocze roku bieżącego.

Uchwalono nagłość i po krótkiej dyskusji prze 
kazano przedłożenie rządowe komisji budżetowej.

Jest to bądźcobądż pierwsze poważniejsze po­
wodzenie gabinetu barona Becka o znaczeniu po- 
litycznem. Gdyby bowiem stało się inaczej i gdyby 
gabinetowi barona Becka nie udało się zgromadzić 
potrzebnej większości kwalifikowanej celem uchwa 
lenia nagłego wniosku d ra  K athreinera, pozycja 
gabinetu odraza straciłaby na sile i na  znaczeniu.

Mowa barona Becka starała się zamienić w

czyn poprzednie jego oświadczenie, że obecny ga­
binet jest rządem parlam entarnym . Dlatego pre­
zes ministrów podkreślił dzisiaj, że chce zasłużyć 
sobie na zaufanie Izby poselskiej, i że usilnie bę­
dzie pracował, by zdobyć „owo kosztowne dobro".

Jeszcze bardziej parlam entarna, że się tak 
wyrażę, była mowa m inistra skarbu d ra  Kory­
towskiego. Dr. Korytowski z boleścią podkreślił, 
że już od szeregu lat nie załatwiono w Austrji par 
lam entarnie budżetu normalnego. On osobiście bę 
dzie się starał, aby w tej mierze nastąpił zwrot 
na lepsze, to jest, by uchwalono w terminie właści 
wyrfi parlam entarnie budżet normalny całorocz­
ny. Zajęcie stanowiska zgodnego z konstytucją i 
odprzysięgnięcie się maskowanego absolutyzmu 
sprawiło wśród posłów polskich wrażenie dodat­
nie.

Koło polskie odbyłu w piątek dwa posiedze­
nia. przed południem i po posiedzeniu Izbj posel­
skiej. Obie narady były poufne. Na porządku dzień 
nym stała ordynacja wyborcza dla Galicji i po­
dział okręgów wyborczych. Czas nagli, aby tę spra 
wę załatwić, ponieważ we wtorek komisja reformy 
wyborczej zajmie się podziałem okręgów wybor­
czych w Galicji.

Rusini rozwijają coraz bardziej terorystycz- 
ną działalność w Izbie, by zmusić rząd do zadania 
im jaknajwiększej ilości mandatów. Poseł Romań 
czuk wygłosił dzisiaj w Izbie mowę, wręcz szanta­
żem pachnącą. Groził pożogą i gwałtami, rozle­
wem krwi i zamachami na cudze mienie, groził 
naśladowaniem metody rewolucjonistów rosyj­
skich na wypadek, gdyby Rusinom nie przyznano 
tylu mandatów, ile oni żądają. N aturalnie pan 
Romańczuk skarżył się na polskie intrygi!

W ybrał się pod złym adresem. Niech się skar 
ży na posła K ram arza. Przecież to dr. K ram arz 
postawił na jesieni przeszłego roku zasadę, że gło­
sowanie powszechne, o ile chodzi o rozdział m an­
datów, musi uwzględniać siłę podatkową i sto­
pień oświaty, tudzież kultury. Na tej podstawie ba 
ron Gautsch wyznaczył Galicji nieproporcjonal­
nie niską liczbę mandatów.. Ale Polacy m ają 
wszelkie prawo żądania, by tę zasadę stosowania 
siły podatkowej i kulturnej stosowano nietylko 
na korzyść Niemców i Czechów, lecz także n‘a ko­
rzyść Polaków. Niech poseł Romańczuk grozi roz­
lewem krwi i pożogą, musi jednak pizyznać, iż 
między Polakami i Rusinami zachodzi wielka róż­
nica na korzyść tych pierwszych zarówno co do 
siły podatkowej, jak i oświaty. Ową różnicę ko­
rzystną dla Polaków, musi uwzględnić każdy 
rząd, choćby „Ruskaja Rada" w Lwowie nadesła­
ła do Izby poselskiej nie jedną, lecz dziesięć pe­
tycji

Owa petycja zredagowana i po niemiecku dru 
kowana skarży się na ucisk polski, protestuje 
przeciwko projektowi ks. Hohenlohego i wreszcie 
żąda, by nie pozwolono na system proporcjonal­

ny wyborczy w okręgach wiejskich galicyjskich, 
by okręgi wyborcze galicyjskie miały równą ilość 
mieszkańców, by zmieniono skład komisji skruta­
cyjnych i by zjednano ilość wyborców ruskich z 
ilością wyborców polskich, wybierających jedne­
go posła.

Rząd pruski wobec Polaków.
Z przemówienia posła dra W. Kozłowskiego 

w delegacjach podajemy poniżej następujący 
ustęp omawiający postępowanie rządu pruskiego 
z Polakami, poddanymi austrjackim i a więc oby­
watelami zaprzyjaźnionego mocarstwa:

Ze względu na przymierza w ogóle, a zwłasz 
cza w obecnej erze powszechnego głosowania, za­
uważyć trzeba, że tylko te przymierza mogą mieć 
potężny wpływ, które zdołają zapuścić głębokie 
korzenie w duszy narodu. Źle służy tym przymie­
rzom przeto ten, który je osłabia szykanami.

Żałować też należy, że postępowanie rządu- 
pruskiego tak pod względem ograniczenia wolno- 
przesiedlności poddanych austrjackich, pod 
względem przymusowych wydalań i pod względem 
wykonania konwencji pocztowej, gwałci postano­
wienia traktatów. Artykuł 19 trak tatu  handlowe­
go austjacko-niemieckiego, z dnia 6 grudnia 1891 
recypowany układem z dnia 25 stycznia 1905 
przepisuje: Przynależni do państw, które zawar­
ły układ, m ają otrzymać ze względu na rozpoczę­
cie, prowadzenie handlu i daniny handlu i prze­
mysłu zupełne równouprawnienie z krajowcami".

Następnie mówca przytacza fakt niewpuszcze 
nia w granice państwa niemieckiego Polaka po­
mocnika handlowego, który całe życie nie zajmo­
wał się agitacją polityczną — dla tego jedynie, że 
był Polakiem i u firmy polskiej miał pracować.

Bardzo jestem daleki, mówi pan Kuzłowski, 
od obwiniania za nadużycia pruskiego rządu i 
hakatystycznycli towarzystw całego narodu nie­
mieckiego, nie brakło bowiem ani w roku 1874, 
ani w- roku 1880, ani w roku 1885, ani w roku 
1902, ani w roku 1905 i 1906 w parlamencie nie­
mieckim prawdziwym duchem wolności ożywiu- 
nych Niemców, którzy podobne postępowanie na­
zwali powrotem do barbarzyństwa.

W barbarzyństwie bowiem tylko obcy nie 
miał żadnych praw. Ju ż  w Odyssei dają najpierw 
obcym strawę, napoje i suknie, a dopiero potem 
pytają się ich: Skąd przychodzisz? Gdzie idziesz?

W  Polsce, podczas prześladowań reformacji 
nie wahaliśmy się też jaknajgościn niej przyjąć 
prześladowanych Niemców i dać im pole do osie­
dlenia.

Poddani austrjaccy w Niemczech nie żądają 
ani chleba, ani napojów, ani sukien, an i zaopa­
trzenia dla ubogich, żądają tylko powietrza, a cza 
sem także pracy, do czego na całym świecie m a­
ją  słuszne prawo, żądać też muszą sprawiedliwe­
go wykonania traktatów i zasad prawa narodów.

Kwestja wolnoprzesiedlności przecież ze sta­
nowiska praw a narodów nie jest wcale wątpliwą. 
Tak instytut nrędzynarodowego praw a w r. 1892, 
jak nauczyciele prawa, Niemcy, Francuzi i 
inni bądzto bronili swobody międzynarodowej 
wolnoprzesiedlności, bądźto domagali się prawne­
go uregulowania jej warunków ze wspólną włas­
nością cywilizowanego świata, że wydalenie mu-
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że w danych w arunkach być środkiem w celu za­
pewnienia bezpieczeństwa państwa, że nie może 
jednak bez pogwałcenia praw a narodów być pozo 
stawionem dowolności policyjnej, dla której przy 
sekaturach stat pro ratione voluntas.

W  Prusiech jednak wydalono ludzi bez żad­
nego politycznego powodu, mogę też to stwierdzić^ 
dowodami wydaleń uczącej się młodzieży i elewów 
rolniczych, którzy stali zdała od w iru politycznych 
agitacji.

Zasługi narodu niemieckiego dla wolności 
nauki znane w całym świecie a wymiana profeso­
rów między Austrją a Niemcami często się odby­
wa. W  jakże jaskrawein przeciwieństwie do tego 
uszanowania dla wolności na uki, jakie m ają Niem 
cy,stoi wydane przez rząd pruski przed konferen 
cją lekarską w Poznaniu orzeczenie, które pol­
skim członkom konferencji a austrjackim  podda­
nym zakazywało przekroczyć granicę.

Z bogatego inaterjału odnośnych orzeczeń 
wyjmuję inne ogłoszone w półurzędowym piśmie 
„Brombergei Tageblatt" nr. 272: „Przynależnych 
do innych plemion słowiańskich (nie Polacy), któ 
rzy nie podlegają ograniczeniu prawa pobytu na­
leży według rozporządzenia prezesa i ządu w Poz­
naniu wydalić, jako uprzykrzonych, jeśli przyłą­
czą się do mieszkających w państwie (inlandi- 
schen) Polaków1'.

A podczas, gdy w podobny sposób w Niem­
czech trak tu ją  poddanych austrjacko-węgierskiej 
monarchji, w obrębie Austrji poddani niemieccy 
żywią swoim kosztem „Los von Rom Bewegung" i 
wkraczają często w wewnętrzne polityczne spory 
między narodami, monąrchję austrjacko-węgier- 
ską zamieszkującymi.

A wykonanie trak tatu  pocztowego! Jego twór 
ca pruski minister Stephan wypowiedział słowa: 
„Deutschland steht im Zeichen des Yerkehres". 
Jakżeż wygląda ten obrót? Pod tym względem 
mam własne doświadczenie. Odsyłano mi bowiem 
ze Lwowa i z W iednia listy z polskimi adresami 
do Niemiec. W Monachium, w Dreźnie i w Lip­
sku a nawet w Berlinie otrzymywałem je we wła­
ściwym czasie bardzo regularnie. W  Poznaniu je­
dnak musiały listy i gazety przebywać kwarania- 
nę. Czyż tez nie jest dziwnein, że Niemcy w Ber li­
nie rozumieją polskie adresy, a w Poznaniu ich 
zrozumieć nie chcą, czy to nie jest prostą szykaną?

——o-----

Buch k Aulicki w kraju.
Bochnia, 13 czerwca.

Dnia 1 czerwca odbył się u nas wiec kato­
licki za inicjatywą komitetu centralnego, zwołany 
przez komitet miejscowy bocheński. Celem jego, 
jak i całego szeregu innych, w dyecezji tarnow­
skiej urządzanych, było, wywołanie żywszej spo­
łecznej akcji katolickiej, wnikającej we wszyst­
kie kierunki życia społecznego naszego powiatu. 
Wiec rozpoczął się o godzinie 6 wieczorem w sali 
„Sokoła", wypełnionej tłumnie po brzegi miej­
scową i zamiejscową inteligencją. Zagaił pre­
fekt Sodalicji M arjańskiej p. W ładysław Sie- 
mieński, który w swem przemówieniu, wyka­
zawszy z pizeszłości naszej historycznej, jak 
polskość bez katolicyzmu trudno sobie przed­
stawić, jak słowa „Polak" i „katolik", to pojęcia 
wzajem się uzupełniające — w imię tej przeszłoś­
ci dziejowej zachęcił i wezwał do pracy społecz­
nej w duchu katolickim.

Następnie przez aklamację wybrano prze­
wodniczącym m arszałka powiatowego p. H anu- 
sza, który udzielił głosu prof. drowi Włodzimie­
rzowi Gzerkawskiemu z Krakowa. Prof. Czer- 
kawski w dłuższem przemówieniu na temat: 
„O stanowisku polskiej inteligencji katolickiej w 
dobie dzisiejszej", skreślił przyczyny upadł u ka­
tolicyzmu, przypisując je z jednej strony pracy 
nieprzyjaciół kościoła, z drugiej, łączeniu się du­
chowieństwa przed i po wielkiej rewolucji fran ­
cuskiej z czynnikami absolutnego rządu, bo 
wtedy katolicyzm nie mógł sobie zjednać zwolen­
ników wśród warstw demokratycznych, a te, 
same sobie pozostawione, nie miały siły wystąpić 
publicznie jako katolickie. Okres ten, zdaniem 
prelegenta, przeminął już na szczęście, i obecnie 
na katolikach ciąży obowiązek naprawienia da­
wnego zła. Rządy chciały wprawdzie popierać* 
katolicyzm, ale w celach własnej polityki, nie dla 
czystych pobudek katolickich. Katolicyzm powi­
nien przedewszystkiein w pracy społecznej roz­
winąć swą działalność, przez nią przeniknąć spo­
łeczeństwa, bez naruszania gruntu narodowego, 
opierając się na współdziałaniu wszystkich 
warstw, wystąpić w obronie rzeczywistych inte­
resów ogółu w myśl sprawiedliwości społecznej, 
żądającej zapewnienia każdemu równych wa­
runków rozwoju, równych praw, równej swobody.

Jeżeli które społeczeństwo, to nasze przede- 
wszystkiem powinno się zabrać do tej pracy, a

 ..............
(

nie napotka też ona u nas takich przeszikód, jak 
u innych narodów.

Na zakończenie dodał prelegent, że .jeżeli u 
nas dotąd działalność inteligencji, przejętej ide­
ami katolickiemi była nieznaczną, to powodu tego 
objawu nie należy szukać w braku jednostek chę­
tnych do pracy, ale raczej w działalności stron­
nictwa konserwatywnego, naginającego idee do 
swoich celów7. Stąd zaczęto identyfikować katoli­
cyzm z konserwatyzmem, i uważać go za ściśle z 
nim związany.

Wreszcie prelegent przedłożył następujące 
rezolucje:

a) Zgromadzeni obywatele i obywatelki 
stwierdzają, że praw7dziwa religja jest źródłem 
pracy narodowej i społecznej, domagają się prze­
strzegania zasad katolickich vf życiu prywatnem 
i oparcia całego życia publicznego na podstawach 
narodowych, sprawiedliwości społecznej i etyki 
chrześcijańskiej.

b) Potępiając przeto wszelką akcję a 'tispo- 
łeczną, antinarodową i antichrześcijańską zgro­
madzeni postanawiają dążyć do odrodzenia Oj­
czyzny przez połączenie wszystkich sił ludu i in­
teligencji w pracy nad podniesieniem ducha na­
rodowego i religijnego’, nad rozwojem ekono­
micznym kraju, jakoteż nad materjalnem i kul- 
turalnem podniesieniem szerokich warstw ludo­
wych.

Rezolucje te przyjęto jednomyślnie.
Wiec zakończył przewodniczący, dziękując 

obecnym za tak liczne przybycie.

Obrazki z konstytucyjnej „Rosji".
„Spra)ciedliivość“ wojenna 

W da lsz tm 3iągu  swych relacji z Rygi ko­
respondent „Wieku XX" p. Władimirów opowia­
da o trudnym  wprosi do wiary fakc ie z działalno­
ści „karnych ekspedycji" i sądów wojennych w 
kraju Nadbałtyckim.

W Frauenbergu, niedaleko od Rygi — pisze 
— w grudniu uhipgłogo roku tłum zatrzymał stój 
kowago Syrmela. domagając się uwdania szabli i 
rewolweru. Syrmel żądanie- spełnił, obeszło się 
więc bez rozlewu krwi. W protokóle, spisanym w 
cyrkule, stójkowy zeznał, że w tłumie, który go 
napadł, znajdował się niejaki Leppe, którego imie 
nia jednak podać nie umiał.

W ystąpił teraz na arenę oddział kam y. A- 
resztowano dużo osób, z których większość roz-
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08) (Ciąg dalszy)
— I  pisanemu i drukowanemu, dziadziu 

Iwanie.
— Toś ty mędrzec! A my z Porfirym  dwa o- 

sły, bo żadnemu rady nie damy.. On jeszcze, jeżeli 
nie łże, litery zna, a ja  ani tyle. Dostałem oto Kat 
od syna., potrafisz list przeczytać?

— Dlaczegóżby nie, dziadku Iwanie, po­
trafię.

— Mój malutki! uśmiechnął się stary, od zie­
mi to ledwie odrosło i już... poradzi. Porfiry! 
przynieś jabłek Pęcherzykowi... jabłka są tam u 
mnie..

— Niech no on najprzód przeczyta... jabłka 
na czas jeszcze dostanie...

— No, no, daj już Porfiry  chłopczykowi ja ­
błek... Czytaj W aniuszka, czytaj przyjacielu — 
mówił stary głaskając głowę Pęcherzyka.

Pęcherz, rozerwał kopertę, odsapnął, odkaszl- 
nął, wstrząsnął kobiałkowatą głową odważnie i 
czytał:

„Najdroższy mój ojcze i rodzicielu! Pierwsze 
mi słowami listu mojego proszę o wasze ojcowskie 
błogosławieństwo na wieki niewzruszone, niezli­
czone razy was zaocznie całuję i niski pokłon wam 
posyłam. O sobie donoszę, żem chwała Bogu żyw i 
zdrów czego też i wam z całej synowskiej duszy 
życzę. I jeszcze też donoszę wam najdroższy ojcze 
i rodzicielu, że ja  już nie chłop, ale moskiewski ku 
piec pierwszej gildy. poczem że też zamierzam w 
najbliższym czasie związać się w7ęzłem małżeń­
skim z kupcową moją M atreną Teodorowną Pu- 
stoćwietową, — u której byłem za subjekta, a 
z powodu śmierci jej męża mam objąć wszystkie 
jego interesa w7 moje ręce.

— Święty, święty, święty, przemówił stary, że 
gnając się i rozpłakał się.

Daj Ci Boże... daj Ci Boże... szczęścia., ach

Tałałejuszku... Kupiec pierwszej gildy... co? Por­
firy!

Porfiry gwizdnął jakoś dwuznacznie i nie­
zbyt przyjaźnie patrzał na list, drżący w rękach 
malca.

No, no, a to ci nam sprawił niespodziankę 
Tałałejuszka! Ach, jaką niespodziankę! mówił cie 
sząc się stary i kiwając głową. Czytaj W aniuszka. 
Czytaj przyjacielu!

„Najdroższy ojcze i rodzicielu! czytał dalej 
Pęcherz od dniu naszego ślubu oznajmia zawiado 
mienie, które przy niniejszem załączam i proszę 
Was abyście przyjechali pobłogosławić nasz zwią 
zek, jeżeli się czujecie na siłach, by tu dojechać, 
jeżeli zaś nie, to proszę was o to błogosławieństwo 
zaocznie. Sambym do was po błogosławieństwa 
przyjechał, ale moja narzeczona twierdzi, że nie 
ma na to czasu, bo dużo jest kłopotów7, więc też i 
od siebie ona prosi was także, abyście przyjechali 
do nas na wesele, które się odbędzie stosownie do 
tego, jak opiewa załączona karta.

— Gdzież mnie już. radośnie uśmiechnięty 
wymawiał się stary, podróże odbywać... bezemnie 
się wesele obejdzie... gdzież mi stare kości wlec w 
odwiedziny, nie pojadę Porfiry.... co?

— J a  bym tam pojechał, odpowiedział tenże, 
jak żyję, nie używałem na kupieckich weselach... 
Ty, Pęcherz czytaj no, groźnie krzyknął na malca.

— Już wszystko, wrzasnął tuż malec.
— Jak  to wszystko?! A o Porfirym  ani kawa 

łeczka?
— Nic niema, wujaszku Porfiry.
— To przecież głupio! z żalem powiedział pa 

robek. Tfu! Tak i człowiek zdechnie bez uznania.
— A! nie dziadku Iwanie spostrzegł się ma­

lec, ot tu z drugiej strony jest coś dopisanego.
— Pęcherz, nic ino pęcherz! z ożywieniem 

powiedział, Porfiry. J a  mówiłem, że nieskończone, 
bez Porfirego nie mogło sę skończyć...

— Czytaj W aniuszka, czytaj, głaskał stary 
malca po głowinie, nie śpiesz się kochanku... czy­
taj !..

„Proszę W as też najdroższy ojcze rodzicielu, 
abyście posłali Porfirego 

— A co!? Nie mówiłem? No! mówiłem, czy nie

mówiłem? Tak, tak dziadku Iwanie, bez Porfire­
go się nie obejdzie...

— Pr^estańże warchole... poczekaj troszecz­
kę... no Waniuszka, no kochanku...?

„Poślijcie Porfirego do starszyny i niech mu 
powie, że może się ten interes o którym ze mną 
mówił dla niego da zrobić, o co już się tu będę sta 
ra ł i doniosę mu listownie, jak tylko sposobną 
chwilkę czasu znajdę"...

— Pojedzie Porfiry...
— Zaraz popędzę- „Świninę to ta pewnie do 

cna zmietli" z żalem pomyślał parobek i spytał 
malca: „A to co za list?

— Z aniołkami wujaszku! — odpowiedział 
chciwie przyglądając się amorkom zdobiącym za­
proszenie weselne; ach jakiż śliczny obrazek-

— Aniołki też są! zdziwili się stary z Porfi­
rym. A co tam między niemi .stoi?

„M atrena Teodorowną Pustoćwietowa, czytał 
chłopak, — i Tałałej Iwanicz Prygunów, w dniu 
swojego ślubu mającego się odbyć 5 listopada naj 
uprzejmiej zapraszają P ana na bal i na ucztę wie 
czorem ..“

Stary długo obracał w rękach list i zaproszę 
nie syna rozmyślając na losem Tatałeja, który 
przed niespełna rókiem chodził jeszcze w siermię 
dze, ręce sobie urabiał, głód cierpiał, a który te­
raz... nie przystępuj bez kija, kupiec pierwszej 
gildy i żeni się z bogaczką wdową...

„Za nędzę chłopską i za gorzkie łzy matki Bóg 
to zesłał na niego." — myślał on sobie patrząc 
wilgotnemi od łez oczyma na list synowski! Pęche 
rza już dawno nie było; pracował on już zawzię­
cie zębami przy swoich wrotach gryząc jabłka, 
jakie dostał za czytanie od Porfirego, który śpie­
wając znaną piosnkę zaprzęgał pośpiesznie sro- 
katą Rżenie kobyły wyrwało starego z zadumy. 
Wyszedł na  podwórzec i zbliżył się do wózka.

— Jedziesz do starszynv?
— A juści. Przed wieczorem wrócę dziadku 

Rvanie....
— No. jedź z Bogiem. A pamiętasz co mu Ta­

łałejuszka kazał powiedzieć?
— A jakżeby! podniósł nogę ku kleszczom
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strzelano. Gdy przyszła kole-j na rozstrzelanie Ja -  
kóba Leppego, w umyśl® dowódzcy oddziału po­
w stała pewna wątpliwość. W Frauenbergu miesz 
ka-ło dwóch braci Leppe, a stójkowy nie mógł sta­
nowczo objaśnić, który z nich uczestniczył w ode­
braniu mu broni. Wątpliwość tę jednak dowódzca 
oddziału — był nim pułkownik — rozstrzygnął 
w sposób bardzo prosty: wydał rozkaz rozstrzela­
nia obu braci Leppe.

Sędziwy ojciec skazanych, dowiedziawszy się 
o okrutnom postanowieniu dowódcy, rzucił mu się 
do nóg i zaczął wśród łez błagać o łaskę.

..Straciłem — mówił — życie na służbie mo­
narsze i ojczyźnie. Jako wachmistrz brałem udział 
w wo.jnw rosyjsko-tureckiej, gdzie straciłem rę­
kę. Nie potrafię sam zarobić na chleb. Żywili mie 
synowie moi, miej pan litość nad nami, miej litość 
nademną. Przyjdzie umrzeć z głodu, albo iść pod 
kościół. “

Pułkownik wzruszony słowami temi, oświad­
czył oj. ą, że w dowód łaski pozwala mu wybrać 
jednego z synów, a drugi zostanie rozstrzelany.

Ojciec namyślał się długo, obaj synowie byli 
równie drodzy sercu jego. Chwila była stanowcza, 
fatalna. Jeden z synów' natychmiast zostanie roz­
strzelany, drugi żyć. będzie za cenę krwi brata. 
Serce jego zalewało się krwią, spoglądał to na je­
dnego, to na drugiego. Jeden z nich, Jakób, był 
uosobnieniem zdrowia fizycznego; postępowaniem 
swojem hardeni wyrządzał wprawdzie niejedno­
krotnie przykrość ojcu, który jednak cenił w nim 
pracowitość, siłę woli i hart duszy. Drugi, słabo­
wity idealniej zapatryw ał się na życie i kochał oj­
ca namiętnie. Serce, ojca przechylało się na stro­
nę drugiego, zdrowy rozsądek jednak mówił za 
Jakóbem. Kwest ja walki o byt zmąciła rozum star 
cowi; nie zdając sobie sprawy z tego, co czyni, 
wskazał na Jakóba..

Za chwilę w oczach starca młodszy syn jego 
padł przeszytu kulami, a Jakóba puszczono wol­
no....

Minęło kilka miesięcy. Oddział karny skoń­
czył swrą czynność i wyruszył w dalsze strony. Gor 
łiwi urzędnicy policyjni, przeglądając papiery, 
natrafili na protokół Syrmela i skierowali sp ra­
wę na „drogę prawną". W ystąpił znowu na wi­
downię Leppe, którego stójkowy zauważył w tłu ­
mie. Teraz już wątpliwości nie było żadnej: w 
mieście był jeden tylko Leppe. I oto Jakób Leppe 
został aresztowany i oddany pod sąd wojenny. 
Oskarżenie ugrupowane jest na artykule 279 
który grozi karą śmierci...

chomąta przyciągając rzemień, cóż ja  to nie sługi 
wał u dziedziców, gdziem nie takie sprawy zała­
twiał. U jednego com był, jak 9obie teraz przypo­
m inam, żona mu do kochanka uciekła... tak on... 
niby mąż mówi mi naprzykład: „jedź i przywieź 
ją !“ „W  tej chwili panie"!

— No i przywiozłeś przyjacielu?
— Latarniem przywiózł!... Tak mnie zmasa­

krowali, że rodzona matka by mnie nie poznała! 
Wywaliłem! Ledwom z duszą uciekł.

—  No! no!... ale powiedz także Porfiry  star- 
szynie, jakie szczęście Bóg dał Tałałejowi... do­
kładnie mu powiedz... i weź mu pokazać zaproszę 
nie, bo ci gotów na gadanie nie uwierzyć.

— Go? mnie? Porfiremu? Oj dziadku Iwanie 
mnie nawet na wylot przestrzeleni generałowie 
wierzyli, co są przecie coż więcej, jak jakiś tam  
starszy na... Taki fran t miałby mi nie wierzyć?! 
To już moja rzecz. Dajcie tu te aniołki, to sobie 
je włożę za pazuchę... Jadę już i tyła. Bądźcie zdro 
wi dziadku Iwanie.

Porfiry wyleciał z podwórza i pojechał do 
wsi pokrzykując od czasu do czasu: „Kupcem zo­
stał! A ty tu za sześćdziesiąt rubli tyraj się i uwę 
dzoną mordę przymaniaj... Ucieknę do Moskwy! 
Pożegnam cię srokato! Jak  mi Bóg miły, ucieknę 
Poproszę Tałałeja Iwanicza, żeby mi dał miejsce 
a  już potem... no, pójdę.... no pójdę w górę... 
Wieś Porfirego nie uzna... Moskwa to moje po­
le... Była druga godzina, gdy Porfiry uspokoiw­
szy się co do swojej przyszłości, w której per- 
spektywnie okazywały mu się niewyczerpane bło­
gości szczodrze spływające w Moskwie na takich 
m ądrych jak on ludzi, zajechał do wrót starszy- 
ny. Starszyna wypoczywał po obiedzie, wypoczy­
wał i odźwierny, sama tylko „uwędzona morda" 
jakby umówiona na wieki wieków do narożnego 
okna, patrzyła na ulicę i oczekiwała... kogo?

— Mnie czart oczekuje1 Zawyrokował Porfi 
ry i podjechawszy do wrót powiewał nad gło­
wą swoją tyrolką witając niańkę. — Niańka trza­
snęła okiennicą i wypadła na podwórzec, gdzie 
już Porfiry przywiązywał do słupka srokatą.

— Boże! w.zasnęła, zadychując się z niespo 
dziewanego powitania z domorosłym Tyrolczy­
kiem. ‘ysiąc Iaąt tysiąc zim!

(Ciąg dalszy uastąpi.)

Krwawe wypadki w Białymstoku.
Białystok jest to miasto położone w  gubernii 

grodzieńskiej na pograniczu Litwy i Królestwa 
Polskiego, o ludności mieszanej (Polacy, Litwini, 
Białorusini) wśród której jednak przeważającą li 
czebnie jest ludność żydowska. Przemysł w  tym 
mieście rozwinął się ostatniemi czasy bardzo zna 
cznie i wśród miejscowego proletarjatu znalazła 
duże pole do działania żydowska partja  socjali­
styczna „Bund". Widocznie jednak praca „bun- 
dystów" nie przyniosła pożądanych rezultatów i 
nie przyczyniła się do „uświadomienia" klasy 
pracującej. Dowodem tego są ostatnie krwawe 
zajścia, które się tam odbyły, i o których telegra­
my już doniosły.

Pogrom w Białymstoku rozpoczął się o g. 1 
po poł. w dzień Bożego Ciała. Po uroczystem na­
bożeństwie w kościele katolickim tłum wiernych 
wyruszył z procesją przez ulice miasta. Nastrój 
panował nadzwyczaj uroczysty, spowodowany 
głównie radością, że po raz pierwszy ocl łat 40-tu, 
dzień Bożego Ciała może się obchodzić przez od­
bywanie procesyj. To też tysięczne tłumy wyległy 
na ulicę.

Gdy procesja znalazła się na rogu ulicy Ale­
ksandrowskiej i Niemieckiej, nagle jakiś wyrostek 
z tłumu, rzucił bombę. W tłumie powstała strasz­
na panika. Wszyscy poczęli uciekać w różne stro­
ny, pozostawiając na ulicy kilka trupów kobiet i 
mężczyzn oraz dziesiątki rannych.

W tym samym czasie przeciągała ulicami pro 
cesja, prawosławna, urządzona dla uczczenia pa­
miątki połączenia cerkwi unickiej z prawosław­
ną. Do procesji tej dano nagle kilka strzałów re­
wolwerowych z dachów i okien sąsiednich domów. 
Strzałam i temi zabito kilka osób, oraz raniono po­
pa Fiodorowa w rękę.

Wiadomość o tych strasznych zajściach ro­
zeszła się w jednej chwili po całem mieście. Roz­
legły się z jednej strony okrzyki „to czarne seci- 
ny", a z drugiej'„żydzi to wszystko zrobili — bić 
żydów.!"

I rozpoczął sir w dzielnicy żydowskiej dziki, 
okropny pogrom. Bito wszystkich, kogo tylko na­
potkano, zabijano i mordowano w okrutny sposób

W jednej z aptek żydowskich wymordowano 
cały personal, pozostawiając przy życiu tylko m a­
łe dzieci. Tłum wkradał się do mieszkań gdzie się 
żydzi chronili i niósł wszędzie mord i zagładę.

N a dworcu kolei żelaznej tłum robotników 
napadał na podróżnych żydów i trzech z nich, któ 
rzy się schowali do kuchni bufetu I klasy, wyrzu­
cił z pierwszego piętra na bruk.

Ograbiono i rozbito około 100 magazynów, 
przy ulicach: Niemieckiej Aleksandrowskiej Lipo­
wej i Nawoszosowoj. Rabowano głównie składy ko 
lonjalne, tytuniowe, jubilerskie, a oprócz tego, i 
mieszkania prywatne.

Ilość zabitych i rannych nie jest dotychczas 
znaną. Między innymi zabito fabrykanta Lapide- 
sa, jego córkę i dwóch synów, a także urzędnika 
rosyjskiego Towarzystwa transportowego Freidki- 
na wraz z dwoma jego synami. Około g. 3 na uli­
cach zjawili się dragoni i piechota, wezwani przez 
policję, — którzy dali kilka salw, zostawiając 20 
trupów i kilkadziesiąt osób rannych. — Pod wie­
czór miasto zaczęło przychodzić do względnego 
spokoju.

Kto był przyczyną pogromu żydowskiego, 
dotychczas nie wiadomo. K rążą pogłoski, że wy­
wołały go „czarne sotnie", złożone przeważnie z 
podrostków. Żydzi oczekiwali widocznie na roz­
ruchy, gdyż jeszcze we wtorek udali się w tej spra 
wie do gubernatora grodzieńskiego Kislera, który 
jednak zapewnił ich, że do pogromu nie dopuści. 
Co się tyczy rzuconej w procesję bomby, to jest 
bardzo możliwem, że rzucili ją żydzi, chociaż pro 
wokacja nie jest wyłączoną.

Z Rosji i zaboru rosyjskiego
O dezw a 14 posłów .

T rzy  gazety  petersbursk ie  w ydrukow ały  odezwę 
14 poslów -robotników . W  odezw ie tej podaje się bez- | 
w zględnej k ry ty ce  stosunek rządu do postulatów , k tóre  
Duma w ystaw iła  w  swojej odpow iedzi na mowę tronow ą 
cara . Podpisani na odezw ie znajdują, że Duma posta­
w iła bardzo skrom ne stosunkow o postulaty, k tó re  jed ­
nak zaw iera ły  zasadnicze i konieczne żądania dta ludu. 
O dezw a dalej w y raża  w ątpliw ość w  skuteczną dzia­
łalność D am y i tylko sądzi, że p rzysz ła  konsty tuan ta  
(zebranie ustaw odaw cze) zw ołana na mocy pow szechne­
go, rów nego, tajnego i bezpośredniego p raw a g łosow a­
nia, może w prow adzić Rosję m  w łaśc iw ą i pożyteczną 
dla c?łe'j ladności drogę. Tym czasem  zaś podpisani w zy­

w ają to w arzy szy  robotników' ae  w alki z sam ow ładz- 
tw em , szlach tą , urzędnikam i i w yższym  duchow ieństw em  
Duma zaś pow inna p rzygotow ać grnnt dla przyszłej 
konsty tuanty , k tó ra  o trzym a pełnię w ładzy. D ła teg» 
też trzeba tym czasem  podtrzym yw ać Dumęfc o raz  jed­
noczyć i o rganizow ać sw e siły. Na zakończenie odezw a 
w ayw a do pow strzym yw ania się prz.ed niepotrzebnym i 
potyczkam i z w ładzam i i radzi unikać n iepo trzebne? » 
przelew u krw i p ro letaria tu .

O dezw ę m iędzy innymi 14-tu podpisał poseł Didenko,
0 aresztow aniu  k tórego  dzienniki niedaw no doniosły, 
.lak komunikują pism a rosyjskie, śledztw o przeciw  po­
słom autorom  pow yższej odezw y, już się rozpoczęło.

Nowe podatki w  Rosji.

Nowy program  podatkow y w Rosji, na k tó ry  
się zgodziła R ada m inistrów , przew iduje o tw a r­
cie now ych źródeł dochodów ua zapłacenie odsetek i a- 
m ortyzacyę pożyczek, na pokrycie w ydatków  na w ojsko
1 s tra t, jakie w ynikły  przez w strzym an ie  w yp ła t, dałej 
na cele nabycia ziemi przez chłopów . Z now ych p o ja t-  
ków  jest zam ierzony podatek  dochodow y, podw yższenie 
podatku tytoniow ego, zaprow adzenie podatku od kapita 
łów . Postanow iono także zająć się rew izyą przepisów  a 
p rzedsięb iorstw ach  p rzem ysłow ych . P ro jek t zaprow adzę 
nia podatku spadkowrego poddano ostrej k ry tyce  i zw ró 
cono się przeciw niemu. M inister skarbu  proponuje jesz 
cze podatek od elektryczności i gazu, z k tórego  spodzie 
w ają  się znacznych dochodów , bo w  sam ym  P ete rsbu rgu  
3 do 4 milionów' rocznie. Zaprow adzenie podatku cukro 
wrego określono jako niew skazane.

B andytyzm  w K rólestw ie Polskim .

B andyci w  Król. Pol. me próżnują. K ażdy dzień pr/.y 
nosi w iadom ości o now ych coraz śm ielszych napadach 
i rabunkach w W arszaw ie  i różnych m iejscow ościach 
Król. Pol. Jak  donoszą z Będzina do pism w arszaw sk ich , 
bandyci zrabow ali 25,000 rb. w iezione przez kasjera  
kopalni w ęgla „F lo ra” p. P io trow skiego.

Napad nastąpił w  takich  okolicznościach: p. P. jechał 
w tow arzystw ie  dw óch urzędników  kopalni pow ozem  
z du 'o rca  kolei w arsz.-w ied . w  D ąbrow ie, w ioząc w  w o r­
kach pieniądze, podniesione rano w  sosnow ieckim  od­
dziale Banku handlow ego w  W arszaw ie . Jad ący  byli 
już niedaleko celu podróży', gdy musieli za trzym ać konie 
na szosie z powodu zam knięcia szlabanfu na przejeżdzie 

bocznicy kolejowej „M ortim er-D ąbrow Ta “ .

W  tej w łaśnie chwili 4-ei zam askow ani ludzie z 
brow ningam i w  ręku w skoczyli z dw óch stron na sto ­
pnie powozu, pieniądze w ydarli oniem iałym  z p rz e r a ­
żenia urzędnikom  i najspokojniej udali się w  stronę lu­
dnej kolonji „R eden", zasłaniając sobie odw ró t wyirsie- 
rzonem i rew olw eram i. U rzędnicy stracili g łow ę i poje­
chali na kopalnię, aby zam eldow ać o tern, co zaszło, 
a  przez ten czas napastnicy zniknęli bez śladu.

Zam achy ua policję.

Podaną w' telegram ach  w iadom ość o zabiciu pol'c- 
m ajstra białostockiego D erkaczew a (jego poprzednik 

rów nież zginął z rąk  te ro ry stó w ) należy uzupełnić na- 
stępującem i szczegółam i: do policm ajstra dano ogółem  
60 strzałów . N apastn icy  strze la li salw am i. Kiedy raniony' 
kilkunastu kulam i policm ajster w ypad ł z powozu, a w oź­
nica usiłow ał go dźw ignąć z ziemi i ułożyć ponowuie 
na siedzeniu, z tłum u napastn ików  zaczęto  rzucać kam ie­
niami i raniono niemi woźnicę.

Z abity  policm ajster zajm ow ał to stanow isko dopiero 
od tygodnia, przedtem  bow iem  był kom isarzem  c y rk u ­
łow ym  w  B iałym stoku.

Bezobrazow znów dztała!

S praw ca wojny rosyjsko-japońskiej B ezobrazow , 
k tórego  koncesje i działalność nad rzeką Jalu w ciągnę­
ły  w łaściw ie Rosję do tej tak  nieszczęśliw ej dla niej woj 
ny, znów  w ystępuje ua arenę  rosyjskiego życia połrty- 

1 cznego. O szust ten i aw an tu rn ik  objeżdża te raz  różne 
m iasta i w sie Rosji, w y g łasza  m ow y i organizuje nowe 
stronnictw o „podwaLu p ań stw a” . G łów nym  celem tej 
p arty i ma być w alka z ruchem  w olnościow ym  i o tum a­
nienie ciemnego, jeszcze me uśw iadom ionego w lościań- 
stw a.

B ezobrazow  p rzy  tej „ag itacji"  rozporządza o łbrzy  
mierni sumami, a  że z pew nością me używ a w  tym  cefu 
funduszów, skradzionych na Dalekim W schodzie, można 
w ięc przypuścić, że zno*v działa z ram ienia rządu i za 

rządow e pieniądze prow adzi tę  „p a try o ty czu ą” akcję 
w śród  czarnych  secin.
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KROMKA
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Krak&to, 16 czerwca.
— K alendarzyk  kościelny, W  2-gą niedzielę po 

Ś w ią tkach  Jo lan ty  w dow y i Adolfa biskupa w y zn aw cy : 
w  poniedziałek M arka i M arceliana m ęczenników ; w e 
w to rek  Juliany Falkonei, G erw azego  i P ro tazeg o  m ę­
czenników .

— K alendarzyk astronom iczny. W niedzielę w schód 
słońca o godzinie 3 minut 32, zachód o godzinie 7 minut 
49, długość dnia godzin 16 minut 17.

— K alendarzyk niedzielny. W  niedzielę 17 cze rw ca : 
P rzed  południem : P rocesja  z kościoła 0 0 .  Dom inikanów  
po Rynku.

T e a tr  m iejski: w ieczorem  „T rzy sta  dni“ .
T ea tr  ludow y: po południu „R obert i B e rtran d 1*, 

w ieczorem  „R oznosicielka chleba.**
P a rk  Jo rd an a : po południu W ielki festyn na „ P rz y ­

tulisko w ete ranów  z 1863 i 64 r .“
P lac  w yśc igow y : po południu W yścigi Tow . M iędzj' 

narodow ego  w yścigów  konnych (dzień p ierw szy).
O gród strze leck i: Ś w ięto  dzieci im. Tow . P esta loz- 

ziego.
S trze ln ica : popołudniu strzelan ie  konkursow e.
R esursa  u rzędn icza: W ycieczka do T enczynka.
P a rk  k rakow sk i: popołudniu koncert muzyki w oj­

skow ej, w ieczorem  przedstaw ien ie  tea tru  rozm aitości, 
(p rogram  now y).

Chrom ofotoskop (p rzy  ulicy F loriańsk iej): Saska
Szw ajcaria w  zimie, 50 obrazów .

P a rk  na K rzem ionkach w  P odgórzu : popołudniu W iel­
ki F estyn  „Sokoła** podgórskiego.

— P ie lg rzym ka do C zęstochow y w yru szy  z K rakow a 
na św . Annę. U czestn icy  p ielgrzym ki powinni zaopatrzyć  
się w  paszporty  w izow ane p rzez  konsulat rosyjski w e 
L w ow ie.

— W  C zytelni im. Kilińskiego (ul. D ługa 1. 5) odbę­
dzie się w  poniedziałek dnia 18 bm. o godz. 8 w ieczór 
odczy t p. S. C hciuka p. t. „P ie rw iastek  ludow y w  ż y d u  
narodu ,*’ W stęp  bezp ła tny , goście mile w idziani.

— R ejestr podatku  zarobkow ego. A dm inistracja po­
datków  ogłasza, że re je str skontyngentow anego pow sze­
chnego podatku zarobkow ego, obejm ujący kontrybuen- 
ić w , zaliczonych do T o w arzy stw a  podatkow ego I i II 
k lasy  okręgu rozkładu Izby handlow o-przem ysłow ej w  
K rakow ie, tudzież III i IV klasy  okręgu K raków  miasto, 
zo s ta ł sporządzony i w yłożony będzie w  oddziale rachun 
kow ym  adm inistracji podatków  p rzy  ulicy w arszaw sk ie j
1. 4, II nr. d rzw i 18. od 15 bm. do 28 bm. do przejrzenia 
kontrybuentom  odpow iednio w yleg itym ow anym .

— K urs p isarsk i. W  notatce onegdajszej pod tym  na 
pisem  zaszła  om yłka o ty le, iż s ta ra jący  się o przyjęcie 
m ają w nosić podania do w łaśc iw ego  W ydziału pow iato­
w ego  do końca czerw ca, a nie do końca lipca br.

— W ianki. T o w arzy stw o  gimn. „Sokół** w K rako­
w ie dokłada jak najw iększych starań , aby  obchód „W ian 
ków “ , k tó re  odbyć się m ają 23 lub 24 czerw ca  w  razie 
niepogody) w y p ad ł jak najśw ietniej i aby  zw łaszcza  efek 
ta  św ietlne i ognie sztuczne, k tó re  stanow ią najw iększą 
a trak c ję  „W ianków ", były  liczne i piękne. To też ognie 
spalone będą w  pięciu w ielkich grupach  i przypom ną 
trad y c je  tego cieszącego się uznaniein w szystk ich  k ra ­
kow skiego obchodu. P ro g ram  urozm aicą ob razy  alego- 
ry jne i rej dekorow anych  łodzi. W ydzia ł zapew nił 
sobie jak najstaranniejszą o rganizację, aby  także  p o rzą­
dek na leży ty  w szędzie  by ł dopilnow any. Bliższe szcze­
góły  doniosą afisze.

— D ostaw y  kolejowe. D yrekcja  kolei państw ow ych 
w  K rakow ie zam ierza w  drodze ofert rozdać dostaw ę 
żelaza (żelazo w  sz tabach  i b lachy), sp rężyn  stalow ych , 
reso rów  do lokom otyw  i w agonów , śrub , nitów , łańcu ­
chów , splintów  itp. to w aró w  żelaznych na czas od 1 
styczn ia  do końca grudnia 1907.

— Szajkę złodziejską, złożoną /, L eona R osenaya 
i Józefa W yzgi, oraz ich przyjació łek  i w spólniczek Cie- 
pielównej i C hojdeckiej, w yśledziła  policja i w  części 
p rzy a resz to w a ła . Szajka ta g raso w ała  po mieście od

dłuższego czasu, w łam ując się do m ieszkań p a rte ro ­
w ych, przez balkony, d rzw i lub okna naw et frontow e, 
najczęściej nocami, — tudzież k rad ła  drób w  podw órzach 
czyniąc tern znaczne szkody. O kradli oni w  ostatnich 
czasach  w spólnie lub w  pojedynkę p. K atarzynę Ob- 
chow ską na G rzegórzkach , p. M essera w  ul. D ietla, A . 
E k h ard ta  p rzy  ul. C zarnow iejskiej, in l. E. G ajew skiego, 
S tan . B ruchalskiego w  K row odrzy, A leksandrę W yczói- 
kow ską zakonnicę na Blichu, Józefa H erm ana szew ca 
na Blichu, S tan isław a K róla feldw ebla w  S ta rym  Me- 
ku, D yrek to ra  ogrodu botanicznego p. Pola, Jana  F ili­
pow skiego p rzy  ulicy Topolow ej, F loren tynę Gollen- 
hofer na G rzegórzkach , i w iele innych osób nieznanych.

D w aj w spólnicy zajm owali się ty lko  k radzieżą, ich 
kochanki naturaln ie kradzione przedm ioty spieniężały  u 
passerów , a jak  się zdarza ła  sposobność, k rad ły  na 
w łasn y  rachunek , jak C hojdecka, k tó ra  już odsiaduje 
karę  za ok iadzcn ie  jednej z podróżnych na dw orcu ko­
lejowym , i k tó ra  m ałym  dziew czętom  k rad ła  kolczyki 
z uszów  i trzew ik i z nóg. B anda o b ra ła  sobie m ieszka­
nie w  k rzakach  i zbożach na polu w  Dąbiu.

Inspektorom  policyjnym  pp. B ron. K arczow i i 
Schinshejm erow i pow iodło się p rzy  bastionie nr. 17 w 
Dąbiu p rzy aresz to w ać  W yzgę. R ów nież w pad ły  w  ręce 
C iepielów na i C hojdecka, za to R osenay zdołał um knąć 
i dalej grasuje.

— Policja a re sz to w a ła  żyda M endla W irnow a z 
Rosji, k tó ry  tu w  domu noclegow ym  dopuścił się nie­
m oralnego czynu w obec osoby, jadącej do A m eryki, ż y ­
dów ki. P oda ł on, że to  jego żona. A resztow ano także 
13 letniego T eodora Słonia, k tó ry  pod ław k ą  w  w ozie 
kolejow ym  s ta ra ł się bez pieniędzy przem ycić z O der- 
bergu  do K ańczugi.

— W  zakładzie F . Żurow skiej odbędzie się w  czw ar­
tek  dnia 21 bm, o godz. 10 przed południem  po raz  
p ierw szy  u roczyste  zakończenie roku szkolnego, na 
k tó re  kierow nik  w szystk ich  dobrodziejów  i osoby in te­
resujące się zak ładem  i tem uż życzliw e, zaprasza . 
P o  uroczystości będzie m ożna przez  ca ły  ten dzień o- 
glądać roboty, w ykończone przez tu tejsze dzieci, oraz 
w y staw ę  fantów, ofiarow anych na lo terię na zapłacenie 
gruntu pod budow ę szpitalika dla słabych  dzieci z ak ła ­
dow ych.

— IV. Zjazd p raw ników  i ekonom istów  polskich w 
K rakow ie. D ata  i p rogram  Zjazdu są już ustalone. 
Zjazd rozpocznie sw oje p race  dnia 2 październ ika lb . 
rano uroczystem  zebraniem  w  auli Collegii novi. P o  
zagajeniu zebran ia  przez przew odniczącego kom itetu 
prof. d r. X aw erego  F icricha i dokonaniu w yboru  p re ­
zydium Zjazdu, w yg łosił odczyt inauguracyjny dr. Leon 
B iliński na tem a t: „M iędzynarodow e w y p ła ty ."

P o  południu tegoż dnia rozpoczną się ob rady  sekcji 
p raw niczej i ekonomicznej w  salach Collegii novi.

S e k c j a  p r a w n i c z a  m a do om ów ienia k w e­
stie następujące:

1. Czynnik ludow y w  sądow nictw ie i adm inistracji 
(re fe ra ty : posła M ałachow skiego, radcy  sądu w yż. Szy- 
balskiego, d ra  G argasa  i prof. dr. B uzeka).

2. R eform a p raw a prasow ego  (re fe ra ty  sędziego dra 
N ow otnego i adw . d ra  K rokow skiego).

3. W zm ocnienie ochrony  czci (re fe ra ty  adw . dra 
S te inberga  i sędziego d ra  Jendla).

S e k c j a  e k o n o m i c z n a  w eźm ie za przedm iot 
obrad  sw oich :

1. P arce lac ję  (re fe ra t odnośnie do zaboru  rosy jsk ie­
go: adw . S taniszew ski (Suw ałki), — odnośnie do zaboru 
prusk iego: adw . R ychłow ski i dr. H ącia (Poznań), — 
dla stosunków  galicyjskich: poseł Bujnowski, proi. 
G rabski i dr. K olischer.

2. E m igrację (re fe ra ty  dla ziem pod panow aniem  
prusk iem : dr. R akow ski, — dla Galicji: adw . dr. Benis 
i dr. P azdro ).

P ra c e  sekcyjne trw ać  będą: 2-go po południu, 3-go 
przed i po południu, na k tórem  sekcje złożą sp raw o ­
zdanie ze sw oich obrad.

Zgłoszone na Zjazd (w yżej w ym ienione) re ic ra ty  Łą

już przew ażnie  w ydrukow ane i >a kilka tygodni p rzed  
Zjazdem  znajdow ać się będą w  rękach  uczestn ików . 
W szelkich w yjaśnień  w  sp raw ach  Zjazdu udziela se k ie -  
ta rz  generalny Kom itetu prof. dr. Juliusz M akarew icz. 
(K raków , B iskupia 9). W kładki w  kw ocie 20 k o rc a  
przesy łać  należy do Filii Banku k ra jow ego  w  K rakow ie 
na rachunek „IV. Zjazdu praw ników  i ekonom istów  
polskich."

—  Z abaw a leśna. S tow . D rukarzy  i litografów  
„O gnisko" urządza  w  niedzielę dnia 1-go lipca zab aw ę  
leśną na B ielanach, na dochód pom nożenia funduszu budo­
w y  w łasnego  domu. Bliższe szczegóły  doniosą afisze.

—  Zjazd R ejow ski m a się odbyć, jak już było  zapo­
w iadane, w  K rakow ie, w  czasie od 1 do 4 lipca br. O - 
tw arc ie  Zjazdu, w  k tórym  w ezm ą udział zaproszeni ucze 
stnicy, głów nie uczeni, zajm ujący się specyalnie dzieją 
mi politycznem i, ustrojow em i i kulturalnem i Polski, n a ­
stąpi w  niedzielę dnia 1 lipca o godzinie 4 popołudniu w  
auli „Collegium  novum “ ; p rzed południem tegoż drna, a  
w ięc jeszcze przed o tw arciem  Zjazdu, o godzinie 11-tej, 
odbędzie się w  tej sam ej sali u roczysty  obchód Rejow  
ski, złożony z kan ta ty  „C hóru akadem ickiego" i przem ó 
w ień profesorów  lite ra tu ry  polskiej z obu un iw ersy te tów  
polskich (S tan isław a h r. T arnow skiego i Józefa Kallen­
bacha), k tó ry  będzie dostępny obok uczestn ików  Z jazdu 
dla szerszych  kół publiczności. Zjazd będzie ob rado­
w ać przez  cz te ry  dni na siedmiu pełnych posiedzeniach, 
w  ciągu k tó rych  m ają być w ygłoszone re fe ra ty  w  przed 
miocie stanu naszej w iedzy o dziejach politycznych, u- 
stro jow ych  i ku lturalnych Polski 16 w ieku, a to  profeso- 
rów  un iw ersy te tu  W ład y sław a  A braham a, O sw alda B al 
zera , L udw ika Finkla i Józefa K allenbacha ze L w ow a, 
W ik to ra  C zerm aka, Jana  Łosia i docenta dr. T adeusza  
G rabow skiego  z K rakow a i w reszcie  W ładysław a N eh - 
ringa z W rocław ia . N adto będzie na Zieździe om aw iana 
sp raw a  w ydaw nictw a polskiej Encyklopedii naukow ej 
(re fe ren t prof. Un.w Jagiell. dr. S tan isław  E stre icher)' 
i kw estja  u regulow ania pisowni polskiej. R efera t w  tym- 
drugim  przedm io ie przed łoży  na jednem  z ostatnich po 
siedzeń Zjazdu członek osobnej Sekcyi ortograficznej, 
do k tó re j zorganizow ania przystąp i Zjazd za raz  po ó- 
tw arc iu  sw oich obrad.

K om itet zjazdu uprasza  w szystk ich  zaproszonych  
aby  zechcieli jak najw cześniej (o ile możności p rzed  25 
czerw ca) w pisyw ać się na listę uczestn ików  Zjazdu ce­
lem um ożliw ienia sek re ta ria tow i należytego za ła tw ien ia  
jego czynności (rozsy łk i d ruków , p rogram ów  etc.) P o ­
cząw szy  od niedzieli dnia 17 czerw ca  będzie sek re ta rz  
Komitetu prof. dr. W ik to r C zerm ak u rzędow ał trz y  razy  
w  tygodniu, to  jest w  poniedziałki, czw artk i i niedzieie 
od 12 do 1 w  biurze Akademii Umiejętności (ul. S ła w ­
kow ska nr. 17, I p.) celem przyjm ow ania w k ładek , w y ­
daw ania k a rt uczestn ictw a i udzielania w yjaśnień. B ilety  
w stępu na obchód Rejow ski będą w ydaw ane dopiero 
w  ostatnim  tygodniu czerw ca. A dres dla listów  i p rz e ­
sy łek : K raków , ul. G raniczna nr. 7, II p.

— F orte l socjalisty . Do adm inistracji „ N a p r z o ­
d u "  przy  ul. S ław kow skiej zaszed ł onegdaj robotnik z 
jakąś pretensją , p rzyczem  tak  dosadnie upom niał się o 
książkę robotniczą, że naw et adm inistracja „N aprzodu" 
by ła  zm uszoną w ezw ać interw encji policji.

Ale żeby  się w obec robotnika nie skom prom itow ać, 
p izyw ołan iem  policjanta, jeden z członków  adm in istra­
cji w ysunął się chyłkiem , a spo tkaw szy  policjanta nr. 
172 prosił go, aby mu w skazał, gdzie jest adm in is trac ja  
„N aprzodu", bo on ma w ażny in teres, a nie umie czy tać . 
G rzeczny  plutonow y policyjny p rzeszed ł się z p roszą­
cym  i w skaza ł mu drzw i sklepu, sam  nie w chodząc, 

ale z tej obecności sk o rzy sta ł rzekom y analfabeta, k tó ry  
w szed ł do sklepu, aby  n astraszyć  głośnego tow arzysza ,, 
i zw rócił mu uw agę, że „już policjant idzie!" 
T o w arzy sz  opuściw szy progi sklepu, przed policjantem  
p rzedstaw ił sw oją sp raw ę, przyczem  w cale nie deli­
katnie w y zy w ał na prow odyrów .

Jeden z przechodniów , k tó ry  był św iadkiem  tej 
scen;.', objaśni! policjanta, że ten, k tó ry  prosił, aby mu 
w skazać  adm inistrację „N aprzodu", przed chw ilą stam ­

tąd  w yszedł....
RKT*"U., ■ ń, ^

damskie ozdobne, Rekąmiczki
Pończochy us&st Stefan Porębski i 5 p. Grodzka 2,
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— K rakow ski Klub M łodzieży C yklistów  urządza 
dnia 17 bm. w ycieczkę do Okocima, na odbyć m ające 
się tam że w yścigi.

W yjazd z ul. S ław kow skiej i. 6 punktualnie o godz. 
6 rano.

— o----
NEKROLOGJA.

W  M ogile w  k lasz to rze  0 0 .  C yste rsów  um arł dziś 
O, W i n c e n t y  w  w ieku 61, a 33 kap łaństw a. P o ­
grzeb odbędzie się w  poniedziałek rano o godzinie 8.

—n—
— R epertuar te a tru  miejskiego.
Poniedziałek  „S tarośc ic  u k a ran y 11 (K ajetan W ę­

g ierski) tragikom , z czasów  St. A ugusta w  4 ak t. nap. 
A. N owoczyński.

W torek  „Dom lalki11 (N ora) d ram at w  3 ak t. H. 
Ibsena (z p. M orską-P op ław ską w  roli N ory) popularne.

Ś roda „H edda G ab ler11 sztuka w ’4 aktach H. Ibsena.
C zw artek  „B olesław  Ś m iały11 d ram at w  3 aktach 

St. W yspiańskiego.

P ią tek  „W yzw olenie11 d ram at w  3 ak tach  St. W y ­
spiańskiego.

Sobota „Oj m łody m łody11 sz tuka w  4 ak tach . Al. 
hr. F red ry  (syna).

N iedziela „U rzędow a żona11 sztuka w  3 ak tach  w e ­
dług noweli A. H. Savage.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. EARABASZ 

Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.—B. 
Dom W-go J. F. Fischera.

— K ronika lw ow ska. (Od nasz kor.) Ju tro , w  sobotę 
odbędzie się o tw arc ie  ja rm arku  w yrobów  krajow ych , a 
rów nocześnie rozpocznie się III k ra jow y  zjazd Ligi porno 
cy  przem ysłow ej. O brady  odbyw ać się będą przez  dw a 

dni, w  sobotę i w  niedzielę.
Zw iązek chrześcijańsko-narodow y odbył w e środę 

doroczne W alne zgrom adzenie. Po przyjęciu do w iado­
mości spraw ozdania z działalności i spraw ozdania kaso 
w ego uchw alono w ydziałow i absolutoryum  i p rz y s tą ­
piono do w yboru  now ego w ydziału  w k tó rego  skład  
w esz li: przew odniczący  p. C hauer H enryk, zastępcy  
przew . p. Janow icz K rzysztof, i p. Jougan Apolinary. 
C złonkow ie w ydzia łu : pp. Ks. D aw idow icz Bogdan, 
F ried  A dalbert, G ottlieb A leksander, Szyjkow ski W ła ­
dysław , Sm oleński K azim ierz, S ch ie im er Józef, W enzel 
K arol; zastępcam i w ydziałow ych  pp. M etzger Roman, 
Chęciński Józef, P ią tkow ski S tan isław , M ikuliński Bo­
lesław , B iskup Mikołaj, Solecki Jan, S krzyszew sk i Woj 
ciech; do kom isyi odw oław czej w ybran i pp.: dr. B ałaban 
W incenty, Ks. C hęciński Jan, F riedrich  E dw ard , Jan ­
kow ski A leksander, L ersk i Jan, Neumann Józef, S tache- 
w icz W ładysław , jako zastępcy  pp. dr. C zołow ski A le­
ksander, L erski Jan, F riedrich  E dw ard , Jankow ski Ale 
ksander, Neumann Józef, S tachew icz W ła - 
dysław , jako zastępcy  pp. d r. C zołow ski A leksander, 
H ess S tan isław , Kozłow ski W ładysław , Śliwiński Julian; 
do kom isyi szkontru jącej: pp. P rzy sz lak  Antoni, Cirin 

W ładysław .

W  lipcu br. przyjedzie do L w ow a najw iększy w 
św iecie cy rk  noszący nazw ę „Buffalo Bill W ild W est11. 
P rodukcye w  tym  cyrku  odbyw ają się rów nocześnie na 
kilku arenach. W ystęp y  cyrku  trw ać  będą 4 dni, p rzed ­
staw ień  będzie 8, czyli po dw a dziennie, jedno popołu­

dniowe, a drugie w ieczorne.

B rutalnej nietolerancji religijnej ofiarą s ta ła  
się dzisiaj m łoda neofitka M arja S ład- 
lerów na, zam ieszkała obecnie w klasztorze żeńskim  św. 
Józefa. Gdy przechodziła p rzed południem ulicą J a ­
giellońską w  tow arzystw ie  p. Eliasza Paka, urzędnika 
„D niestru11, napadli na nią dw aj jej b rac ia  Sam uel i Ne- 
hem iasz i dotkliw ie laskam i pobili tak  ją, jak i to w a rz y ­
szącego jej p. P. oraz w oźnego sądow ego M atkow ­
skiego, k tó ry  napadniętym  pośpieszył z pomocą. Zaj­
ście w yw ołało  duże zbiegow isko tak żydów , jak i

chrześcjan . Ci p ierw si zw łaszcza  zgrom adzili się na­
der licznie, w ykrzyku jąc  obelżyw ie na neofitkę i ch rześ­
cjan w ogóle.

A resztow anego  słuchacza tu t. politechniki p. No­
w ickiego u k tórego  policja zakw estionow ała 60 brow nin­
gów , trzy m ały  w ładze do_ w czoraj pod ścisłym  
nadzorem  w  w ięzieniu śledczem  p rzy  ul. B atorego, a 
dopiero te raz  oddano go do a resz tó w  sądu pow iatow ego. 
R ozpraw a przeciw ko niemu odbędzie się w  przyszłym  
tygodniu a p. Nowicki odpow iadać będzie za p rzekrocze­
nie paten tu  o noszeniu broni.

— Z M akow a donoszą nam : Na W alnem  zgrom adze­
niu O ddziału B abiogórskiego T ow . T atrzańsk iego , odby­
tem  tu pod koniec ubiegłego m iesiąca, odnowiono czę­
ściow o W ydział, w yb iera jąc  prezesem  d ra  H ugona Za- 
pałow icza, a jako now ych członków  w ydziału  ks. Adama 
G órkiew icza, d y rek to ra  L udw ika Kocjana, w ójta zaw ojr 
skiego W ojciecha W łosiaka i Jana  K autego Zemlika — 
i uchw alono: 1) N owy p ię trow y  dom p. E dw arda  W ol­
skiego pud M atką B oską w  Zawoi naprzeciw  kościoła 
stojący, zaoD atizony w  sklep  zasobny, napoje, pokoje 
gościnne i biuro inform acyjne dla tu ry stó w , uznać za 
zgodą w łaściciela jako dw orzec babiogórski i punkt 
zborny dla członków  i tu ry stó w , 2) p rzystąp ić  na tych ­
m iast do budow y drew nianego schroniska na Babiej 
G órze w  w ysokości 1180 m etrów  nad p. m., złożonego z 
kuchni, z pokoju jadalnego i 2 syp ia lnych ; budow a 
schroniska ma być ile m ożności w  lipcu b r. skończona, 
3) ustanow ić s tra ż  gó rską  całoroczną za miesięcznem 
w ynagrodzeniem  i pow ierzyć  tę czynność dośw iadczo­
nemu przew odnikow i W aw rzyńcow i Szkolnikowi, k tó ry  
w  półroczu letniem  będzie zarazem  zaw iadyw ał gospo­
dars tw em  w  schronisku i w ykonyw ał kontrolę. O prócz 
tego pow zięto szereg  innych uchw ał, zm ierzających dc 
rozw oju Oddziału.

Na zarządzen ie W ydziału K rajow ego w e L w ow ie 
z dnia 14 m aja 1906 p rzy b y ł do Zawoi na sta łe  dr. W ach- 
tel, jako lekarz  okręgow y, k tó ry  zam ieszkał u p. E, 
W olskiego i będzie u trzy m y w ał ap tekę  dom ow ą.

— Z C hrzanow a p iszą nam : W  okolicy m iędzy O- 
św ięcim em  a C hrzanow em  pow tarzają  się coraz czę­
stsze napady i rozboje na okolicznych m ieszkańców .

W  kraju, w  k tó rym  niby nic się nadzw yczajnego nie 
dzieje, w  k tó rym  mówi się, że są stosunki norm alne, od 
pew nego czasu zapanow ały  anorm alne rozboje. R abu­
sie i krym inaliści sam opas chodzą po lasach, napadają 
m ieszkańców , ok radają  i dopuszczają się rabunków , się­
gających m orderstw a. Oto p rzy taczam y  p arę  w ypad ­
ków , jakie w y d arzy ły  się w  przeciągu niespełna kilku 
dni; i tak : dn. 7 bm. p. D robniak, kierow nik kopalni 
w ęgla na M oczydle, jechał w ieczorem  z O św ięcim ia ku 
Libiężowi autom obilem  z żoną, córką i m echanikiem , na­
padnięty został p rzez  trzech  rozbójników . Ocalenie 
sw oje jadący zaw dzięczają n iezw ykłej przytom ności m e­
chanika, k tó ry  zapaleniem  benzyny p o stra szy ł z łoczyń­
ców, unikając szybkim  odjazdem  sm utnych następstw . 
D alej: 10. 6. M ajcherek, syn zam ożnego w łościanina z 
Podzagornia, la t 16 liczący, szedł w  tow arzystw ie  

m łodszej siostry  i jej znajomej z odpustu z kościoła do 
domu. W  drodze napadnięci zostali p rzez  trzech  ra ­
busiów  złoczyńców , z k tó rych  jeden odpędził dziew czę­
ta  ku domowi, a  drugi uciekł, trzeci rzucił się na M aj­
cherka  i zadał mu dw ie rany  w  plecy. Z tych  jedna, 
zdaniem  lekarza, jes t śm iertelna, 15 milim. g łęboka, do ­
sięg ła  płuc i te  ciężko zran iła . W obec groźnego nie­
bezpieczeństw a, po daniu p ierw szej pom ocy, rannego 
odw ieziono do szpitala w K rakow ie. R anny M ajche­
rek należy do najm oralniejszych i naporządniejszych m ło­
dych ludzi w  parafji, oburzenie też ludności jes t ogólne 
na brak  opieki w ładzy  policyjnej i jej obojętność. R a­
busie zabrali M ajcherkow i 1 kor. i 60 hal.! o raz  parasol!

Żandarm i ujęli jednego ze spraw ców , ten jednakże 
nie chce się p rzyznać i w y d ać  w spólników , a są  to, 
jak ludność tw ierdzi, znani rozbójnicy, k tó rzy  od 
dłuższego czasu ty lko z łupieży żyją. N ależałoby w obec 
tego aby c. k. sta ro stw o  zarządziło  energiczne środki 
w celu uw olnienia okolicy od tych  rabusiów .

T rzeci w reszcie  w ypadek  zaszed ł następnego dnia

j. 11. 6. rano na tej sam ej drodze. W  lesie dw ie ko­
b iety  zosta ły  napadnięte i jedynie u sz ły  rabunku, ratując 
się ucieczką i krzykiem . D obiegły do plebanji w  Bob- 
sku, gdzie się schroniły.

Są to  nader sm utne w ypadki, k tóre, miejmy nadzieję, 
powinny zw rócić  uw agę w ładzy , i spow odow ać jakieś 
kroki zapobiegaw cze.

Ze świata.
Skandale w  am erykańsk ich  fab rykach  konserw  m ięs­

nych. Od pew nego czasu opinję publiczną w  A m eryce, 
a po części i w  Europie alarm ują skandaliczne od k ry ­
cia nadużyć, popełnianych od całego już szeregu la t w  
olbrzym ich fabrykach  konserw  m ięsnych w Chicago. An 
kieta u rzędow a, p rzeprow adzona z polecenia p rezydenta 
R ooseveIta w ykry ła , że w yrób  konserw  odbyw a się w  
tych fab rykach  nietylko w  najohydniejszych w arunkach  
hygienicznych, ale co gorsza, że na konserw y  używ a 
się p reparow anego  za pom ocą szkodliw ych zdrow iu 
środków  chem icznych, mięsa ze zw ie rzą t zdech łych  lub 
chorych na epidem iczne i zaraźliw e choroby. Daleko 
skandaliczniejsze odkrycia podają dzienniki am erykań ­
skie, k tó re  na w łasną  rękę dokonyw ały  badań w  chica- 
goskich fabrykach  konserw . Podług relacyi tych  dzien­
ników, niejednokrotnie znajdyw ało  w śród  konserw  pal­
ce albo rękę, i w  ten sposób członki te  dostaw ały  się do 
p rze tw orów  mięsnych. W yubrazić  sobie można oburze­
nie, jakie te okrycia w y w oła ły  w śród  ludności am ery ­
kańskiej, spożyw ającej w  ogrom nej ilości te  konserw y. 
O dzyw ają się wfięc co raz  natarczyw iej g łosy, dom aga­
jące się su row ego ukaran ia  w łaścicieli fabryk  konserw  
m ięsnych. P oniew aż jednak w łaściciele ci tw o rzą  syn ­
dykat, rozporządzający  olbrzym iem i sum ami i potężny 
mi w pływ am i w  w aszyngtońskiem  ciele praw odaw czem  
przeto  ukaran ie  ich jes t m ało praw  dopodobnem. N atu­
ralnie, odkrycia o skandalicznych stosunkach, panują­
cych w  tych  fabrykach , w ydały  już skutek  bezpośre­
dni. Konsumcja konserw  m ięsnych zm niejszyła się w 
A m eryce w  ciągu kilku dni o .b lisko  50 proc., i u s ta ł p ra  
w ic zupełnie w yw óz ich zagranicę.

* Żyd anarch ista .. B iałostocka gnm a anarchistów  
w ydała  n iedaw no proklam ację, pośw ięconą pamięci sw e 
go tow arzysza , liczącego zaledw ie la t 17, A rona Jelm i, 
k tó ry  zosta ł zab ity  22 m aja na żydow skim  cm entarzu  
podczas w ym iany strza tó w  m iędzy oddziałem  w ojska i 
robotnikam i. Z proklam acji tej dow iadujem y się, jaką 
w ielką s tra tę  ponieśli anarchiści przez śm ierć A rona Je- 
lina. On w  roku zeszłym  urządził zam ach na cho rąże­
go Kuźniecowa, oraz na Sylew icza. W łasnoręcznie rzu­
cił rów nież w  roku zeszłym  bombę, k tó ra  z ran ira pomoc 
nika policm ajstra, G ąbskiego, p ry s taw a  (kom isarz 1 
Żołkiewicza, kw arta lnego  Saw ick iego  i stójkow ego H ry 
hencza. W  Kijowie bronił się strza*am i od „chuliganów 1 
za co zosta ł zaa resz to w an y ; w  B erdyczow ie ranił jedne 
go obyw atela  m iasta i zabił kilku kozaków . W  Odestó 
b ra ł u d z ia ł w  rzucaniu bomb na cukiernię L ibm ana i za ­
bił tam  kom isarza , o raz  ranił stójkow ego. Nakoniec or­
ganizow ał ostatn i zam ach na naczelnika urzędu żandarm  
skiego.

— E xm lnister Nasi, k tó ry  po w ykryciu  znacznych 
nadużyć popełnionych na stanow isku w łosk iego  m inistra 
skarbu  m usiał ra tow ać się ucieczką za granicę, został 
p rzy  ostatn ich  w yborach  w ybrany  posłem  do p arla ­
m entu. Jednakow oż w łoska Izba deputow anych uznała 
w ybór za niew ażny, m otyw ując rozstrzygn ięc ie  sw e tern 
że Nasi zo sta ł skazanym  na k a rę  pozbaw iającą go czci 
i s trac ił przez to b ierną zdolność w yborczą. Nasi wniósł 
przeciw  temu postanow ieniu Izby rekurs — ale bezsku­
teczny. W yborcy  N asi‘cgo oburzeni tą  w edług ich mnie 
m ania, k rzyw dą sw ego rodaka, k tó ry , rzeczyw iście  bę­
dąc m inistrem  dbał o nich bardzo, uchw alili w  radzie 
m iasta T repani, liczącęgo 40.000 m ieszkańców , oddziele­
nie się od W łoch, a p rzyłączenie do Francji. U chw ałę 
postanow iono natychm iast w prow adzić w  czyn, i rzeczy 
w iście w  sobotę 9 bm. proklam ow ano w  m ieście p rzy łą
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czenie się do republik i francuskiej. R ozpoczęło się, to ­
w arzy szące  każdej, dużej czy  m a’ej rewolucji p ląd row a­
nie dom ów  osob przez tłum  uliczny nielubianych. Z gma 
chów  publicznych pozryw ano h erby  w łoskie, oraz po rtre  
ty  pary  k rólew skiej. W  radzie m iejskiej uchw alono 
zm ianę nazw  ulic: H eleny i P o lan ty  (księżniczki w łos­
kie)) na: ulice M arii i Emilii Nasi, a p o rtre t Nasiego otc 
czono szarfą  tró jko lorow ą francuską um ieszczono w  sali 
obrad. O k rę ty  w  porcie będące zmuszono do usunięcia 
flagi w łoskiej, a gdy chciano zmusić do tego  sam ego 
w łoską  łódź torpedow ą, na k tó rą  rzucano kamieniam i, 
kom endant w yw iesił flagę w ojenną i kazał sk ierow ać 
działa na napastników  w obec czego ci uciekli. O statecz 
n ie  w ojsko p rzyw róciło  pew ien, w zględny porządek. 
P o rtre tu  N asiego nie dało  się w  pierw szym  dniu z r a ­
tusza usunąć. R ada m iejska zosta ła  rozw iązaną, szesnaś­
cie osób zostało  a resz tow anych  za udział w  rozruchach. 
P a tro le  konne i piesze p rzec iąga ją  m iastem , k tó re  się 
powoli uspokaja po krótkiej operetkow ej rew olucji.

TEŁEGRflmy.
(e dnia 16 czerwca)
Z RADY PAŃSTW A.

W iedeń. P o  odczytaniu interpelacji i w niosków  
przystąpiono z porządku dziennego do obrad nad nowelą 
p rzem ysłow ą. P o  przem ow ie E i n s p i n n e r a  zam ­
knięto dyskusję i w ybrano  m ów ców  generalnych.

P o  przem ow ach m ów ców  jeneralnych pos. H o i a n 
s k y ‘e g o p ro  i U d e r s c h a  contra , ob rady  p rz e r­
w ano i posiedzenie zam knięto. N astępne w  poniedziałek 
o 3 popoł.

Delegacje.
W iedeń  Komisja budżetowa delegacji au- 

strjackiej rozpoczęła dzisiejsze obrady o godz. 10 
pod przewodnictwem Dr. Bobrzyńskiego. Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego toczyła się 
formalna dyskusja nad wnioskiem del. Tullingera, 
który zaprotestował przeciw równoczesnym obra­
dom delegacji i Izby posłów i żądał zamknięcia 
posiedzenia komisji o godzinie 11 rano. W  dysku­
sji wzięli udział dr. Bobrzyóski, Clumecky, Ko­
złowski i inni, poczem wniosek Tollingera odrzu­
cono.

Kozłowski wnosi o wybór subkomitetu dla 
sprawy dostaw wojskowych. Wniosek uchwalono; 
wybór do subkomitetu odbędzie się na końcu posie 
dzenia.

Nastąpiły obrady nad budżetem m arynarki. 
(Ref. del. Baernreither).

Obrady komisji przemysłowej.
Wiedeń. Przed posiedzeniem Izb odbyła się 

narada członków komisji przemysłowej pod prze­
wodnictwem Dr. Małachowskiego. Obradowano 
nad spraw ą skrócenia dyskusji nad nowelą prze­
mysłową, aby umożliwić obrady nad innemi ter- 
minowemi sprawami. Postanowiono, aby przjy 
każdej grupie paragrafów  przemawiało tylko 4 
mówców, pro i 2 contra i aby każde przemówienie 
trwało najwyżej 10 minut.

Zm iany ordynacji adwokackiej.
W iedeń. Komisja sprawiedliwości załatwiła 

wczoraj ustawę zmieniającą postanowienie ordy­
nacji adwokackiej i uzupełniającą ją. Referentem 
jest dr. Ofner. Zmiany dotyczą głównie następu­
jących punktów: Izby liczące ponad 1000 człon­
ków, m ają mieć odtąd w Radzie dyscyplinarnej 
22, zamiast dotychczasowych 15 członków. Senat 
dyscyplinarny ma się składać na przyszłość z 9 
członków, zamiast dotychczasowych 11. Kara, pie­
niężna najwyższa ma wynosić 3000 K, zamiast 
dotychczasowych 300 K. Prawo odwołania ma 
przysługiwać adwokatom wogóle w razie skaza­
nia na karę pieniężną. Termin odwołania podwyż 
szono z 8 na 14 dni. łzba adwokacka może część 
swych dochodów używać na wsparcia dla potrze­
bujących członków, wdów i sierót po nich.

Lneger w Bukareszcie
Bukareszt. Burm istrz W iednia Dr. Lueger 

przybył tu wczoraj w towarzystwie kilku radnych. 
Na dworcu powitał go burmistrz Bukaresztu i 
liczna publiczność. Lueger i jego towarzysze są 
gośćmi m iasta Bukaresztu. Dziś odbędzie się na 
ich cześć przyjęcie u m inistra spraw zagranicz­
nych.

Z  francuskiej Izby deputowanych.
Paryż  Izba deputowanych prowadziła w dal 

szym ciągu dyskusję nad interpelacją o ogólnej 
polityce rządu. Dep. Laries zarzuca rządowi pre­
sję przy wyborach i stwierdza, że idee Jauresa  
znalazły poklask tylko na najskrajniejszej lewicy.

Dep. Bietry, prezydent żółtego syndykatu o- 
niawiał politykę stronnictwa, wśród gwałtownych 
protestów ze strony socjalistów, z których kilku zo 
stało przywołanych do porządku. Bietry zaznacza 
dalej, że F rancja  jest jedynym krajem, w którym 
tylko czerwone syndykaty otrzymują od władz 
zapomogi. Zjednoczonym socjalistom zarzuca 
mówca, że chcą wszystko zmonopolizować i wszel­
ką wolność stłumić.

Mowa dep. Bietry wywoływała ciągłe krzyki 
ze strony socjalistów, których prezydent nada rem 
no przywoływał do spokoju. Bietry domagał się, 
aby rząd złożył oświadczenie o kwestji własności.

Socjalistyczne św ięto.
P a ry ż . Socjalistyczna R ada m iasta Tulonu pow zięła 

uchw ałę, w edług k tórej 1 m aja ma być ogłoszony za 
św ięto  i w ezw ała  deputow anych depaitam en tu  W ar, aby 
odnośny w niosek postaw ili w  Izbie deput.

Z D um y.
P e te rsb u rg . P arlam en ta rn a  frakcja  stronnictw a wol 

nom yślnego postanow iła w czoraj rozpocząć w  t jm  k ie­
runku akcję, by Duma nie m iała ferji letnich.

P e te rsb u rg  w obec strejku .
P e te rsb u rg . Z pow odu ciągle się pow tarzających  po 

głosek o bliskim strejku, w  dzielnicach fabrycznych  Pe 
te rsb u rg a  znacznie w zm ocniono załogi.

W zburzenie w  M oskwie.
P e te rsb u rg . Telefoniczne spraw ozdania  dzienników  

z M oskw y donoszą, że panuje tam  w zburzenie i p raw ie 
codziennie przychodzi do ulicznych dem onstracyj, dotąd 
iednak nie p rzysz ło  jeszcze do pow ażniejszych s ta rć  z 
policją.

B unt na parow cu  rosyjskim .
Londyn. (B iuro R eu tera ). W edług  nadeszłej do Llo 

ydu depeszy z P o r t  Said. Rosyjski parow iec „K orea", 
p rzeznaczony z W ładyw ostoku  do O dessy, w jechał do 
kanału sueskiego. Znajdujące się na jego pokładzie woj 
sko, pozostaje bezpośrednio p rzed  buntem .

Kom unikat rządowy o wypadkach w Białymstoku  
Wilno. (Tel. aj. pet.) 0  rozruchach w Białym 

stoku donoszą urzędowo:
Z powodu wielkiego wzburzenia ludności w 

Białymstoku, datującego się szczególnie od polic­
majstra Berkaczewa, gubernator musiał się z tern 
liczyć, że podczas kościelnej procesji może przyjść 
do zaburzeń i poczynił w porozumieniu z władzą 
wojskową odpowiednie zarządzenia dla utrzym a­
nia porządku. Zarekwirowano wojsko. Mimo je­
dnak, że na drodze, którędy przechodziły procesje 
prawosławne i katolickie, stało pogotowie wojsko­
we, przeszkodzono pochodowi, w którym wzięły 
udział nader liczne tłumy. Z kilku żydowskich 
domów dano strzały. Liczby zabitych ustalić nie 
można; między zabitymi znajduje się dwoje dzie­
ci i 3 kobiety. Dwie bomby, które rzucono na plac 
bazarowy, o 40 kroków od procesji, nie wyrządzi­
ły szkody. Chłopi i robotnicy wzburzeni i obrażeni 
w swych uczuciach religijnych, napadli na kilka 
osób, które się usiłowały wymknąć z domów, z 
których padły strzały. Szturmowano następnie in 
ne domy żydowskie. Wojsko natychm iast wkroczy 
ło. W czoraj rano ponowiły się niepokoje; znowu 
rzucono bombę. Z tłumów padały strzały na 
gmach policji.

Nowe rozboje.
W arszawa. W czoraj zastrzelono na ulicy 

dwóch policjantów
W Zgierzu 16 przebranych osób napadło na 

urząd pocztowy, Zranili oni 3 urzędników i jedne 
go żołnierza, poczem uciekli.

Tajemnicze zbrojenia.
Stokholm. P rasa  tamtejsza omawia żywo wy 

lądowanie wojska rosyjskiego na wyspach Aalad 
i donosi, że we wtorek rosyjski pancernik „Azja“ 
i kilka okrętów transportowych wysadziło na wy­
spę Tróstó 300 ludzi. Tego samego dnia w. książę 
Aleksander Michajłowicz przybył tam z Helsing- 
forsu na okręcie wojennym „Almas“, któremu to­
warzyszyły 4 torpedowce. Koło Tróstó prócz wy­
mienionych okrętów znajduje się jeszcze rosyjski 
pancernik „F inn“ i 4 torpedowce. Na Tróstó urzą 
dzono prowizoryczne mieszkania dla żołnierzy.

Zaburzenia w Hiszpanji.
Madryt. Podczas uroczystości Bożego Ciała 

przyszło w kilku miastach Hiszpanji do zaburzeń, 
które szczególnie w W alencji przybrały groźny 
charakter. Wiele osób rannych.

m H ś E H Z
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też 

za nią nie odpowiada.

Wszystkim odczuwającym 
osłabienie i wyczerpanie

nerw ow ość 1 b rak  energii, 
przyw raoa S anatogen  n a  no­
w o o d w ag j do żyola i s iły  
żyw otne. — Św ietne  opinie 
wigoej im  3000 profesorów  
1 lekarzy . Do nabyo ia  w  ap« 
tekaon 1 drogerynoh. — B ro­
szury  rozsy ła  darm o 1 opŁ ,* 
tp le  B auer & Co, B erlin  Ś.
W . 48. Jen e ra in e  zastępstw o 

O. B rady , W iedeń I.

Wszędzie do nabi|ćfą

n i e z b ę d n y  l i r e m  n a  z ę b y  c z y n i  j e  c z y ­
n i  ■> n i  1. b j a D r a H ł z d r o w y r n L ^ .

pensyonat hydropatyczny
pr? J. Hołącz^owsKicgo

w Szczawnicy cały rok otwarty. Nowo zało­
żony park przeznaczony wyłącznie dla pen- 
syonarzy. Peny umiarkowane.

rowa i zdrowa.
Kuchnia dobo- 

ZAK7A1). 1373 6

W SZ E C H  N A U K  L E K A R S K IC H
Dr. Zenon Pelczar

b. d łu g o le tn i lekarz zakładow y ordynuje  nada l w T rn -  
g k a w c n  w i l la  Z o fia  od 15 m aja. 2238

pr. £cen Rapoport
b. e lew  kliu ik i ś. p. prof. E lw . K orczyńsk iego  w  K ra­
kow ie, b y ły  a sy s te n t po lik lin ik i urologicznej profesora 
P o sn e ra  w B erlin ie , po studyach  w M d o d n iu i k lin ice u ro ­

logicznej w  H ó p ita l N ecker w P a ry żu  
o r d y n u je  w  c h o r o b a c h

n e r e k ,  p ^ c h e i* z a  i c e w k i  i *
w K r a k o w ie ,  n l .  W ie lo p o le  O, p a r te r  o d  

g o d z .  3 —"4- 1403 0

Zarząd ddbr w ty c k a a e c f C
wynajmie od 15 czerwca b. r. dwa pomieszka­
nia składające się z dwóch pokoji i kuchni, 
każde osobno, znajdujące się na pierwszem 
piętrze w oficynach dworskich z widokiem na 
ogród i zamek dworski. — Stacya kolejowi 

i poczta w miejscu. 1339

AVydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni 
Beaupre. — W drukarni „Głosu Narodu" w K ra­

kowie, pod zarządem St. Tomaszewskiego.

Wl NA
T r u d z l n  i u tu r a ln i  id  40  o in tó i  za I l itr  i za 1 f la u k i  M ł r  i i z i r i i m  

Koniak, flum, i l i i o i t s l  i H irba ti n .lgo i firn u

Dr Ilieć, Franicemc i Paoicić
Krakuw, Rynek główny 25 (Gmach Banku Galicyjskiego).

Zamiennia z prosincyi
uskutecznia s i |  natjchmiastawn. 

C en n ik i gratis i franco.

m



d właściwym patronatem.
"W żadnym  daw nie jszym  ezasie Bi* w ynaleziono  ty lu  

dków  leczn iczych11, co w łaśn ie  te ra z  za dn i naszych . — 
li rzucim y okiem c a  og łoszen ia  jak iego  w ielkiego dzien- 

uczuw am v  poku-ę, ażeby  uw ierzyć , że już nadszed ł r a j • 
iek  i w szelka  dolegliw ość, n iedom agan ie  i boleść, każa^  
bę i każdy  ból, każdą  w adę i u łom ność m ożna u su n ąć  
dzo w ie lką  ła tw ością . T e  w szystk ie  odw ieczne zacięte  

ro d u  ludzk iego , g ruźlica , gościec, reu m aty zm  i t. d są

już n ib y  pokonane, i ten , co pozw ala jeszcze dręczyć  siebie 
tem i dolegliw ościam i, je s t  zacofańcem , k tó ry  n ie  w ie, co się 
dzieje koło  n iego . A le n ie s te ty , p rzy  ty e h  w szy stk ich  u s iło ­
w an iach  odrodzen ia  chęć je s t da leko  lepszą, niż m ożność, 
to  też  z w y m iec io n y m i w ro g am i rodzaju  ludzkiego  m usim y 
się dalej borykać ta k , ja k  p ie rw e j.—  Z  w dzięozności j  a to li 
trzeba  przyznać, że w  na jnow szych  czasach  w  dziedzinie 
zd ro w o tn o -tech n iczn e j i  zdrow otno-fizycznej stw orzono  n ie ­
je d n ą  rzecz w yb o rn ą , a m ianow icie w  dziedzinie odżyw ia­
n ia  n iem ow lą t w  tych  w ypadkach , gdzie  b raku je  pokarm u 
m atk i, w ynaleziono  p rze tw o ry , k tó ry ch  sk u tk i są  zn ak o m i­
te. M ączka K nfekego  je s t  na  p rzyk ład  tak im  p rze tw o rem ,

k tó ry  w  b raku  pokarm u m atk i dodaje się  do m lek a  k row ie­
go, a to  po łączenie tw orzy  żyw ność, k tó ra  n ie m o w lę ta  odży ­
w ia wyl ornie, s tan o w i środek  zapobiegający n ieży to w i j e l i t  
b iegunce  i t .  d., a przez swo, do pokarm u m atk i bardzo zbli­
żone w łasności, w p ływ a nadzw yczaj k o rzystn ie  n a  tw orzen ie  
się m ięśn i i w zm ocnien ie  kości w  ciele dziecięcia. — M ączka 
K ufekego służy  także zupełn ie  zdrow ym  dz eciom  ja k o ^ b a r­
dzo dobre pożyw ienie  i n ie  pow inno  jej b rakow ać w  żad n v m  
poko ju  dziecięcym . T rzeba  tu  jeszcze osobno w spom nieć o jej 

n isk ie j cenie.

e d y t  o s o b i s t y  d l a  U r z ę -
ó w , Oficerów, N auczycieli etc. 
's tn e  S tow arzyszen ia  Oszczę- 
i  i Z aliczkow e Z w iązku  U rzę- 
w  udzielają  n a  p rzystępnych  

n k ach  także na  d łu g o le tn ie  sp ła- 
życzek ob istych . A g e n c i  
l u c z e i .  . — A dresów  Tow a- 
w  udziela się bezp ła tn ie  Z e n -  
l e i t u n g  d e s  B e a m t e m -  
i n e s ,  W ie n ,  W i p p l i n g e r -  
s s e  25. 729 39

żznlpij! tncjątKu zictn- 
Ricgt w zachodniej części
« 2) |m  w śió  lu d n o śc i czysto  pol- 
FttJU skiej, n iedaleko ko le i żela- 

ne j, nad  goś ińcem , nie narażone- 
o na  pow od ie, ze suchym  dom em  
ieszkalnym , \w cenie od 100 do 

000 koron . In te re so w a n i zechcą 
łosić  się  franko  poste  re s ta n te  

ów  pod lite ram i A. Z. C. 1512 3

NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
PARYSKIE

TODHRy GUmODE
BO CELÓU SAillTARBYCII -  POLEGAJĄ

Reira i 5 półfea
Kraków, Rynek Główny Linia A-B.
CEnniKI DARMO. UYSYŁRI DYSKRETNE.

abomitą pastę dobuci-
» wraz z fl a-

n e l k ą  do 
ierania zawartą w każdem 
ełku, wszelkie inne krajo- 
i zagraniczne pasty i kre­
do obuwia, oraz flanelki 
lo czyszczenia poleca

5Hład Apteczny
am. J . K lemensiewiczowej
~aków, K arm elicka  15

=rt

P o tym z n a k u  
poznaje się skle­
py w których

sprzedaje się wyłą 
cznie S I N  Gr E  R  A  
maszyny do szycia.

Singer Komp. Tom. afcc. maszyn do szycia
K r a k o m , 5 zp ila ln a  4 0 ,

F I L I E :
Nowy Sącz, Jag ie llo ń sk a .
Sanok, Jag ie llo ń sk a  obok K ółka 

ro ln iczego .
Jarosław, K rakow ska  30. 

Tarnobrzeg, R ynek . Łańcut, R ynek .
O strzegam y  naszych P , T . O dbiorców  p rzed  m aszynam i, k tó re  do­

s ta rcza ją  in n i kupcy  pod n azw ą „O ryg inalne  S in g e ra “. P o n iew aż  
naszych  m aszyn  do szycia n ie  oddajem y n ig d y  żadnym  kupcom  
do sprzedaży, przeto  dostarczane przez n ich  m aszyny  pod  nazw ą 
„o ryg inalne  S in g e ra 11 — są  w  n a jlep szy m  w ypadku  s ta re , u ży w an e  
z trzeciej ręk i naby te  i odnaw iane, za k tó re  m y an i odpow iedzia l­
nośc i n ie  p rzy jm ujem y, an i też  do takow ych  p o trzebnych  części 
n ie  dostarczam y.

F I L I E :
Kraków, K aźm ierz, W oln ica . 
Chrzanów, M ickiew icza. 
Tarnów, W ałow a 15.
Rzeszów, Trzeciego m aja  5.

A. Ha wełka
c. t dostawca Dworu -  KraKów

poleca

Kawior wiosenny, perłowy niesotony -  por 
ter angietsHi wytrawny, prawdziwa Zy 

tnidwl(a w szampaniach.

akłać komisowy
Telesznickiej
w  K R A K O W I E  

ulicy Szew skiej I. 10. I. p.
: K om pletne  u rządzen ia  salo- 
ypialń , jada lń  sty lów ., serw is 

. sa sk i sk ładający  się  ze 134 
an to rek  i sek re ta rk a  (aDt.). 
y  persk ie  i zwycz., p ian ino , 

pian , b ib lio tek i, b iu ra , obrazy 
e; ki i K ossaka , b iżu te rye , srebro  
delabry . lam py i różne sp rzę ty  

’ .. i zw ykłe. O łtarz  i T abernaću- 
złocone. W iele obrazów  olej. 

yyższe p rzedm io ty  p rzy jm uje  się 
w  kom is.

G w a r a n tu j e
A pteka C . B a l a s s y
za to, ze w prow adzo- 
n ep rzeż  n ią  w  h a n d e l 

cudow n ie  działające praw dziw e 
ang ie lsk ie  B a l a s s y  m l e k o  o g ó r­
kow e je s t n ieszkodliw em  d la  tw a ­
rzy . T y lko  jed en  raz m ogą nasze 
dam y  zam ów ić n a  próbę B a 1 a s sy 
m leko ogór. a p rzekonają  sie, że 
te n  środek  p iękności u su w a n a ­
ty ch m ias t p iegi, p lam y  w ą trob ia - 

e, pryszcze, w ąg ry  i inne  nieczy- 
ości z tw arzy  a czyni oblicze glad- 

m, m łodocianem  i św ieżem . — 
szka K . 2, Jo  tego praw dziw e 

elskie m ydło  ogórk . K. 1, pu- 
K . 1,20 i crem e ogór. K . 2. 
o n abyc ia  w  K rakow ie  u  

. m a i  Sp. i w  każdej aptece, 
erji. M. Schw arz apt. P rzem yśl, 
zega się p rzed  naśladow n ic t.

ZEfiiRY PENDDŁOWE
11S7 z  b ic ie m  w ie ż o w e m

s ą  o s ta tn ią  now ośc ią  w yrobów  zegarm istrzow ­
skich . Te francusk ie  m in ia tu row e zegary , d łu g o ­
ści 70 cm. są  w ykonane  z d rzew a orzechow ego, 
p iękn ie  po litu ro w an e  i rzeźbione i b iją  za  każdą 
pó ł i ca łą  godziną. D źwięk je s t p rzy jem ny  i dźw ię­
czny, łudząco  podobny do bicia zeg a ru  w ieżow e­
go. C ena K .  1 0 '—,  ze zw ykłem  biciem  K .  9 .—. 
T en  sam  zegar z m uzyką, g ra ‘co godzinę  na jp ię ­
k n ie jsze  tańce  i m arsze K .  1 2 .  Skrzynka i opa­
kow anie do każdego zegaru  83 hal. Z eg ary  te, 
n ie ty lso  co do m inu ty  id ą  reg u la rn ie  (3 la ta  p i­
sem nej gw arancy i) lecz zarazem  z pow odu  p r a ­
w dziw ie św ie tre g o  w ykonan ia  zew nętrznego  s t a ­
now ią  p iękny  i elegancki m ebel. B udzik  z m u­
zyka (gra zam iast dzw onić) K .  1 2 .  — R em ont. 
R osk o p f n ik low y  K .  5 . P raw dziw y  s re b rn y  re- 
m on to ir K .  1 0 .  W y sy ła  ty lko  za zaliczką. W  ra ­
zie n iepodoban ia  p rzy jm uje  się n apow ró t, lub  
zw raca p ieniądze—zatem  n ie  m a żadnego ryzyka. 
W ielk i il ln s tro w an y  cennik zegarków , łańcuszków , 
p ierścien i e tc. w y sy ła  n a  żądanie g ra tis  i franco.

J o z e f  S p E e r in g } W ie d e ń , I , Postgasse Nr. 2-34.

0 0 0 0 0 0 0 0 0  

Okazja,
labycia kilkanaście do- 

•h książek niżej ceny ksie- 
arskiej. \Yiadomość w Admi- 
nistracyi »Głosu Narodu«.

Specyalny Zakład In sta la cy jn y
d la  HodoGiągdH, c e n tra ln e g o  o g rzew an ia  i gazow ego o św ie tlen ia .

3 ulian Tofecr
p ro je k tu je  i u rz ą d z a  fachowo, p ra k ty c z n ie  i tanio:

W O D O CIĄ G I, S T U D N IE , PO M PY , K A L O R Y F E R Y . W E N T Y L A C Y E , 
U R Z A D Z U N IA  SAM OCZYNNYCH P IJA D E Ł  D L A  B Y D ŁA  W  S T A J­
N IA C H . K U C H N IE  Z E L /Z N E  i U R Z Ą D Z E N IA  D LA  C IE P Ł E J  W O DY .

N A JL E P S Z E  P O L E C E N IA . -  K O SZ T O R Y SY  B E Z P Ł A T N IE .
16

■■H« r ! F r a n c i s z e k  T u m i d s J s k i
B B.

U

B_
B .

B
£  B

n b

B

m ajster kamieniarski w Dębniku I. 91, p. Krzeszowice
p od e jm uje  kię wszelkioh  ro b ó t  m a r m u r o w y c h ,  p om n ikó w ,  tabtiG z  n ap is am i ,  
k ro p ' e ln i c ,  Ghrzcie inic ,  p rog ów  do budowy i t .  p.  —  J e d y n ie  g łó w n y  wy­
rób p osadzk i  i s to p n i  m a r m u r o w y c h .  —  D o s ta r c z a  o d ła m ó w  m a r m u ro w y c h ,  
n a  m o ia jk i ,  p o s i a d a j ą c  w ła s n e  ło m y  m a r m u r o w e ,  p rzy jm uje  wsze lk ie  z a ­

m ó w ien ia  w n a jp rzy s tępn ie j szy ch  c e n a c h .  6 7 1  4

pow in ien  znajdow ać sie  w  każdym  
poko ju  cho rych  i dzieci jed y n y , p ra ­
w dziw y p rze tw ór d es ty lacy jn y  s o- 
s  n  y , k tó ry  rozpy lony  w  pokoju, 
p rzynosi kw asoród i ba lsam iczno- 
żyw iczne m ate ry e , znakom ity  środek 
leczniczy w  chorobach  oddechow ych  
i zn ak o m ity  środek, Zapobiegający 

przeciw  chorobom  dzieci.

Jed y n ie  p raw dziw y  je s t 
do nabyc ia  B IT T N E R A  
w yciąg  szpiikow y z obok 
w y drukow anym  znakiem  

bociana i w y p a l o n y m  kork iem . 
C ena flaszki w yciągu  szp ilkow ego 
1 K . 60 h a l. — 6 flaszek 8 K ., pa­
ten to w an eg o  rozpy lacza  3 K . 60 h .

G łów ny skład

Julius Bittner
k. u. k. Hoflieferant 

Apotheker In Retchenau (N. Ost.)
M T  Ż ądać należy  w yraźn ie  B l t -  
I n e r R  w y r o b ó w  z  B e l c h e n a u
(N. 0 .) , gdyż is tn ie ją  liczne n a ś la ­
dow ania. - W  601 12
W e L w ow ie  w  aptece Szym ona H ay a  
ap tek a rza  c. i k. nadw orn . dostaw cy

5 K. i w ięcej zarobku dziennego

flłodym i starszym mężczyznom
poleca się pouczającą  nagrodzoną 
Broszurę w  now em  pom nożonem  
w y dan iu  R adcy  lek . D raM iille ra  o

zaburzeniach nerwów i systemu 
sexualnego,

jak  rów nież o ich  leczem u. W ol- I 
n a  p rzesy łka  w  kow ercie za 1.20 | 
K . w  znaczk. peczt. 949 52
_ _ _ _ _ _ _ _ Gurt Kober, Braunscbwig.

^  C h r o ń
* t w o j ą  ż o n e .

Tą dla każdej rodziny nadzwyczaj] 
ważną książkę wysyła za nadesła-, 

A  niem DO h.w markach austr.P. A. 
KaupaBeriin S.U.29I Lfn- 

denstr. 50

TowarzpAwo
domowych

robót
pończoszko­

wych.
P .  zaku jem y osób obojga p łci c*o 
w- ro b u  pończoch n a  naszej m aszy­
nie. P o jedyńcza  i szybka praca  przez 
ca ły  ro k  w dom n. Ż ad n y ch  po p rze­
dn ich  w iadom ości n ie  po trzeba. O d­
leg łość  nie s tan o w i przeszkody  a  m y 

sprzedajem y prace.
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. 
Thos H . "Whittick i  S A a .

PR A G A , P e trsk e  nam . 7— 47.

0ŁACYE
przemowy i powinszo wania pn  y 
uroczystościach weselnych, za­
ręczynowych, n a r o d o w y c h ,  
imieninach i innych okazyach. 
Przewodnik do pisania listów 
miłosnych. Kuplety i Monolo­
gi. Zbiór najużywańszych pie­
śni polskich. Zebrał i ułożył 
STANISŁAW TOMASZEWSKI 
w Bydgoszczy. Powyższa ksią­
żka w Prusach zakazana a wy­
dawca na więzienie skazany. 
Kto nadeśle 1 koronę w zna­
czkach, otrzyma ORACYE fran­
co. Adres: ZYGMUNT TOMA­
SZEWSKI, Kraków, ul. św. 

Krzyża Nr. 7.

Ofiarności Szan. Gzyteluików 
polecamy

nieszczęślimą staruszkę
samotną, bez rodziny, przymie­
rającą z głodu, a  w dodatku 
ciężko chorą na nogi. Łaskawe 
datki dla »Zarzyckiej« przyj­
muje Administracya naszego pi­

sma.

Pól kilo pierza gęsiego
tylko  60 cni,

R ozsy łam  zupełnie now e, szare p ie­
rze rę k ą  darte  1 kilo ty lko  60 ct., 
to  sam o w  lepszym  g a tu n k u  ty lko  
70 ct. w  pocztow ych  p ak ie tach  p ró ­
b nych  5 kg. za pobran iem  poczto- 
w em . J. Krasa handel p ierzem  w  Sm- 
chow ie kolo P ra g i (Czechy 690). W y ­
m iana dozw olona. U praszam  o do­
k ład n y  adres. 119 i

będzie każdy, gdyż pryszcze, w y­
rzuty, piegi, plamy wątrobiane, zm ar­
szczki i fa łdy już po dwu lub trzech- 

krotnem użyciu prawdziwego 
angielskiego

BALASSA
I

mleka ogórkowego
znikają. Najzupełniej nieszkodliwe wypięknia skórę 
rąk, pieców i ramion czyniąc ją białą, świeżą i delika­
tną. Cena 1 flaszki 2 K. Do tego mydło ogórkowe 
1 koronę, puder K T20, krem ogórkowy 2 korony. 
Do nabycia: Reim i Sp. Kraków; w Aptekach we Lwo­
wie: Aptekarz II. Rubel, przedtem Z. Rucker, nastę­
pnie w Przemyślu, w aptekach M. Schwarza i A. Gold- 
berga. Tylko preparaty Balassy są prawdziwemi.

Wysyłka pocztą: C. BALASSA, Ypteka Buda­
peszt Erzsóbetłalva. 1 3 3  5

I



iczych w Hra^wic
Kupnje

tiowy rzepaii po limitowanej cenie 
nizklaftc odpowiednich zaliczeK-

1424 6

I

pasty  są najwylwor- 
J l U l c l  niejszym  w yrobem  

polskim .
W f t f a  pusty  k o n s e r w u j ą  

skórę i nadają obu= 
wiu trw ały połysk.

1 ¥ a & i  pasty  są wydatniej- 
s/.e od wszystkicli

inlSch.

Za zwroto n  5  pndełek 
próżnych z pasty Sofa, 
daje się jedno pudełko 

pasty darmo.
7640

L0FT1H8E8A
niszczycie! pluslties
p raw n ie  ochroniony , d z h ła  natych- P  S L  i  O  T L  3 1  
m ia s t w p rzec iąg u  24 godzin  — nie 
zo s taw ia  żadne) p lu sk w y  w dom u, 
zahija n a ty ch m ias t p luskw y ■wraz 
z za rodkam i, szw aby  kuchenne, p ru ­
s a k 1, k a rakony , robactw o  u p taków  
i  ku r. Cena b ru n a tn eg o , 15 koron  
czy sto  b iałego w e flaszkach a 25,
55, 1 80, 2-50. — K ażda flaszka zao- 
ea trzo n a  ca łkow itym  adresem  fa- 
6rv k a n ta . J  OH ANN L U F T IN G E R ,
W ien  X I, H a n p ts tra s se  134 — Z a ­
dać ty lko  1 flaszki L iiftm g era  w 
g łó w n y m  składzie J ó z e f a  H a n a ­

k a ,  K raków , ul. Szew ska 5.

Praindzioe fcofiricome ziole (double)
REMOnTOIRY - ROSKOPF - SAYONNET.

są  n a jn o w szy m i zegarkam i „R oskopP . M ają 
d o sk o n a ły , g w aran tow any , p recyzyjn ie  wy- 
konany  w erk, o podw ójnych  zło tych  ,.dou- 
b le“ k o w eriach  ze sp ręży  tą .  Z ło to  donblo- 
w ane je s t  m etalem  podobnym  do zło ta  p ra ­
w dziw ego , k tó ry  tego  podobieństw a nigdy 
n ie  trac i. — T e  zegark i z pow odu sw ego 
św ie tnego  w ykończen ia  są  p rzedm io tem  p o ­
w szechnego  podziw u — a od p raw dziw ie  
z ło tych  tru d n e  do odróżn ien ia . 753 15

Cena złr. 5*—.
Do tego  łańcnszek  że z ło ta  donblow anego  
z łr . 1 0. Do każdego zegarka daje t i j  3-ch 
le tn ią  p isem na  f w anm cy*. W ysy ła  "tylko 

za pob ran iem  pocztow em

JÓZEF SPIEE1EG
WIEDEŃ I., 

POSTGASSE NR. 2 -3 4 .

p j g r t w s z t f K r a h o w s b g

»  e l e h l r o m e r h a n i r 2 n a

( P i M M ®  ( M W

POLECA

r c z m a  i te
w y b i r- tw e

g a t u n k i

W OGRODZIE
NAPRZECIW 

CMENTARZA KRAKOWSKIEGO 
Poleca się Szan. P . T. P ub licznośc i 
na js to so w n ie jsze  drzewka i kwiaty do 
o b sadzan ia  g robów  — jak  rów nież 
p rzy jm u je  się n a  ab o n am en t groby  
do d eko row an ia  po przystępnej cenie.

E . I B J , A \ S K I  1164 
Zarząd OprodóN Olsza-Dwór —  o. p. Kraków.

n ajnow szym  
i n ajlepszym  

sposobem

za pomocą
gorącego
powietrza

po cenach

Pierwszy Zalcłao
PLISOWANIA  

przy nl Niecałej I. 13 parter
przy jm uje 

w szelk ie  ro b o ty  w  zakres p li­
so w an ia  w chodzące, (fałdy g ła d ­
kie, pła&kie i desenie.) S uk ien  
k loszow ych  w ypożycza się fo r­
m ę albo n a  życzenie p rzy k raw a 
się je  i szyje w zakładzie. 3038

najprzystęp­
niejszych

1881 0
K R A K Ó W

Rynek gł. 44.

T Technikum Mittweida
D y rek to r: P r o f .  A. H o lz t .  K ró les tw o  Saskie.

Wyisry Zakład atutowy dla wykształcenia w elektretaclinice i budowie mnzyn.
O ddzielne oddziały  dla inżynierów , techn ików  i w erkm istrzów .

H  Laboratorya elektrołeczaiczne inazzynowe. Warsztaty fabryczne-gankowe. U reka ^  
■* ”^ z l U 6 byłokształcącycl^ 1 — 1 ! i

OSTRZEGAM każdego k toko lw iekby  p o trzeb o w ał u b ra ­
n ia  lub  zarzu tkę , ażeby się n ie  dał uw ieść 
na oko e legancko  w yg ląda jącym  n a  w y­

staw ach  m agazynów  w iedeńsk ich  ub ran io m  go tow ym , k tó re  a a i krojem  
ani odrobien iem  n ie  m oęą się rów nać  z w ykoriczonem i ubran iam i z m o ­
jej p racow ni; w cenie różn icy  niem a. A zatem

Łaskawi Panowie!
zam aw iajcie u b ran ia  i za rzu tk i u Z Y C kM OBTTA C H I Ł Ł I ,  krawca 
w Krakowie, ul. Wiełopołe I. 3, obsk (jłśwnej poczty. — W ypożycza aię frak i 
i aog lezy . — W szelkie zam ów ienia Da prow inoyę u sk u teczn ia  się m ożliw ie

jak  najprędzej. 1324 8

Li 
li 11

Parowa fabryka stolat] 
w Krakowie

w łaściciel opaten tow anych  oij 
d rzw i sy s tem u  Ig n . W róblewa: 
w yłącznie upow ażniony  do w .1 
i sprzedaży  ty jhżi; na cała  <»t, 
i K sięstw o  K rakow skie , w yrąb 
tąd. n ieznane herm etyczne o /  
drzw i balkonow e do w ew nąti 
tw ierane  sy s tem u  Ig. W rób le*  
go opaten tow ano  w całej E >1 
i A m eryce nagrodzone w ielkinl 
dałem  zło tym  na  w ystaw ie v 
lazków  w P  ryżu  19Ó3 r., dyph 
honorow ym  na w ystaw ie  nn 
w ej w K rakow ie w r. 1604. r. >, 
lem  sreb rn y m  n a  wv staw ia , 
m ysłow o roiniozoj w T -rn o w ir  
1905. Okna opaten tow ane tego t, 
s tem u  oprócz teg o  że zam ykają 

Widok okna od pokoju. zupełn ie  herm etycznie, na jm nu  ->■
odrobiny  wody od zew nąt z nie przepusz iza ją , posiadają  jeszcze tę w iali 
zaletę, że najw iększe sk r ty d ła  o tw iera ją  się za porno, ą dźw igni bard 
lekko bez żadnych m nych  zasuw  i kom binaoyi. S arzy d ła  do OKola od 
wiednio u ję te  nie p a .zą  się, p rzy legają  szczelnie do k rosien . Wszei 
try b y  i ryg le  przez zapuszczenie k tó rych  części sk rzydeł p ęza ją  i ot 
bi»ja sie :a  u zby teczne . O kna i d rzw i balkonow e tego  sy s tem u  fabr 
m oja w yrab ia  i sp r .e d a je  p raw ie  po tak ich  sam ych  renach  juk okna zv. 
kle. N a żądanie w vsvłam  bezp ła tn ie  ry s u n k ’, p rospek tu  i cennik. M odr 
w n a tu ra ln e j w ielkości g o tow ych  oku tych  ok ien  są  lo  p rzejrzen ia  w  r> 
jej k ancela  y i fabrycznej i obecnie n a  w y staw ie  we L w ow ie. 1499

%/\
*ćLt z \

JJetnan

/ A # -/ m M S

Byłem łysy.
To oznajm ienie p rzedstaw ia  dla każdego, tak  kobiety jak i męż j 

k tó rzy  do tychczas w iele innych środków  na porost w łosów  używ ali i i  
w ażny  in teres.

leżeli kto z W as, używ ając innych ś ro n  
nie m iał żadnego skutku, by łbym  bardzo w ; 
czny, gdyby  mi o tern łaskaw ie  donieś. 
W strzym uję się naturaln ie od oceniania inni  
środków , mogę jednak na pew no tw ierdzić, I 
mój środek na porost w łosów  jest najskuteczr 
szy . P rzy rządzony  jest ściśle w edług recep t1, 
k tó ra  tak  w sław iła  moje imię — i k tó ra  cod 
nie przynosi mi setk i podziękow ań. Już w  pi . 
szych dniach w cierania poczyna w łos rość — 
póki g łow a nie pokryje się zdrow ym  i silnym 
rostem , mocno pełnym  nakorzenionych nati 
łych w łosów . P rócz  tego now y ten w /os już 
w ypada. M ógłbym  w szystk ie  strony  tego dziem 
ka zapełn ić pośw iadczeniam i, k tó re  otrzym ałem  
ostatn ich  sześciu m iesiącach.

PRÓBNA DOZA BEZPŁATNIE.
Mój środek na porost w łosów  sprowadza, 

tak  krótkim  czasie skutek , jak sobie tylko można życzyć. Początkow o d a i| 
się dostrzedz porost m ałych w łosów , i w łos ten rośnie z tą  sam ą siłą dal 
jak u m łodych zdrow ych  ludzi.

Mój p rep a ra t może być używ any przez osoby w szystk ich  klas to 
rzyskich , tak  m ężczyzn jak i kobiet i każdego w ieku. W ielu ze znani' 1 
osobistości teraźniejszego w ieku, uży wało z ko rzyścią  mojej pom ady.

Pom ada ta, nie dopuszcza w ypadania w łosów , usuw a łupież, p rzy ’ 
ca p rzedw cześnie osiw iałym  w łosom  jego pierw otną barw ę — usuwa 
dzenie i działa rów nież skutecznie na porost brw i, w ąsuw  i brody, jakjj 
sej g łow y .

K ażdemu, kto się tern zain teresuje, w yślę  chętm e próbną dozę j 
środka na porost w łosów  g ra tis  i opłacone, z a raz  po przysłaniu , 
adresu . Jedna k a rta  pocztow a w y sta rczy  William Sc<,

W iedeń, 861. f r a o z  Jose. .-

Wózki dziecinne kupu, j  
najlepij

fabryce L. BAUMANNA właściciela c. i 
tentu, Wiedeń VI 2 Millergasse Nr 6, dl] 
że wózki te odpowiadają wymaganionl 
gieny i zdrowia i są zalecane przez pii 
kurzy, gdyż wykonanie ich jest dosk' 
i eleganckie, i sporządzane są w cenach 

najniższych do najwyższych. 
Ilu tm w u e  tu a ik i gratis. n n



Llayton &. Shuttlewortb Ltd.
Kraków, Kleparz 5

P O L E C A J Ą  S W O J E  Z N A K O M I T E ,  O G Ó L N I E  Z N A N E

iaszynij i narzędzia Rolnicze
A  M I A N O W I C I E

,s r c  
Jeże 
nifea, 
ski t  
c h o n  
'z  b a - 
w róg

K i  
i n l l
Samo 
łnośc 

aikć
7art iNITURY MŁOCARNIANE PAROWE i KIERATOWE, PŁUGI STALOWE UNIWER- 

^yP} NE, 2 13  SKIBOWE PŁUGI PATENTOW ANE, 3 1 4  SKIBOWE PŁUGI DO POKŁA- 
ys T, WALCE, BRONY, ROZSIEWA CZE SZTUCZNEGO NAWOZU, SIEWNIKI DO KO- 
re“!zYNY, SIEWNIKI SZEROKORZUTNE, SIEWNIKI RZĘDOWE „HOOSIER“ (system  

t przesu w a ln y ch ) , ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE NARZĘDZIA „PLANET JR.“, KO- 
URKI, ŻNIWIARKI WOODA I ALBION GRABIARKI I KOZTRZĄSACZE DO SIANA 

oraz w szelk ie narzędzia w  zakres roln ictw a wchodzące.

Ilustrowane Cenniki gratis i ostatnie.
(U trat s to ł. Król. m. KraHowa1

ako uładza polityczna I. instancji.
1:635/06 
IB.
[K rak ó w  dn ia  6 czerw ca 1906.

Roszenie licytacji.
Gmina stoł. król. miasta 

!-akowa rozpisuje niniejszem 
Łcytacyę ofertową na roboty: 
" a) ziemne i murarskie, 
i b) kamieniarskie, 
o) ciesielskie,

■ e) blacharskie,
./ nowo w \ budować się ma- 

*eem skrzydle ratusza miej- 
f t  go.
iL ermin wnoszenia ofert do 

21 czerwca 1906 godzina 
lu li' południe.
tjp. kusze ofertowe, warunki 
jęuine i szczegółowe olrzy- 
ać można w Biurze Budo- 
hictwa miejskiego w godzi- 
’oV> urzędowych, gdzie ró- 

^  udziela się bliższych wy-
t U’l. 1441 3

h a g . '
_nino używane
n  dobrym stanie kupi Za- 
*  iw. Jadwigi. — Kraków, 

Krupnicza 27^__1515 3

irzy di«nka inielisentua
^olec -czoną X  kl. p rzy ję łaby  za- 
i ó w , ejsce do udzielania dzieciom  
lorce: • opiekow ania się n iem i, lub 
;zt., jfcosowne zajęcie. R . S. post. 
lyw f re s t. Ja s io . 1616 2 
o r tr  —

jta letni pobyt
w ynajęcia 2 pokoje i kuchn ia  

M yślenicach za R abą  na w zgó- 
- tu ż  przy  lesie. — W iadom. ść 

„■ ą ie jsc u  n p. H upen ta low ei lub 
’ ’   1508 3

Prof. MasTa
prawdziwa amerykańska Farba na włosy

rodzka 40 II  p.

ipba starsza Inteligentna
jąca się na  kuchn i i dom ow em  

^ p o d a r s tw ie  poszukuje  m iejsca 
, ■■ jednej osoby lub  p ie lęgnow an ia  

■bego za bardzo  mali m wyua  
;rodzeniem . P o st. re s t. T. P  K rze ­

szow ice. 1513 2

U Bogdanowicz
floyny wK-akowe banćażysta 

i ortopedysta
ki Ti, po leca sw ój
Pi.

K U l ii

dRroe a ż o -e r th o -  
2 ^ e d y c z n y
^  RAKOW1E 
S ^ id z k a  L. 35

Jo
T '

h i
do
Pi

ryańska L. 9
Lego w yrobu

^ a i e ,

brzuszne
dotąd za naj- 
psze.

Axa FarBa na włosy
N ieporów nanie znakom ity  środek  

k tó ry  przyw raca  n ap o w ró t n a tu ra ln ą  
b a rw ę  w łosom  na  g łow ie i brodzie, 
tak  dalece, ze zapom ina się że by ły  
k iedyś siw vm i. P raw dziw a, am ery­
k ańska  A x a  f a r b a  n i :  w ło & y  
barw i n_ tu ra in ie  a trw ale , posiw iałe, 
w ypłow iałe  lub rude  w łosy, na blend, 
Jasny I ciemny szatyn lub czarno.

Praw dziw a am erykańska  farba na  
w łosy  ,A x a -< je s t zarów no dobrą na 
brodę jak  i n a  g łow ę. Posiada n a j­
w iększą trw ało ść  — i pod gw arancją  
ab se lu tn ie  nieszkodliw a. N ajp rostszy  
sposób nżycia. W yzysk  w tym  w y ­
padku  w yklnczony. Sprow adza n ad to  
p o ro st w łosów , nadaje  im  p iękny  je ­
d w ab isty  połysk, n ie  w ala, n ie  tłu śc i 
i nie barw i skóry . P ozosta je  n ie ­
zm ienną. 7 a ln e  m ycie n ie  je s t w  s ta ­
nie u su n ąć  jeb Sk łada się z pew nego 
p łynu , bez dom ieszki jakichkolw iek 
szkodliw ych czynników . 1392 0

A m erykańska, p raw dziw a farba 
na w łosy „A x a“ z pow odu swej P R O ­
STO TY . D O SK O N A ŁO ŚCI, T R W A ­
Ł O ŚC I, N IE S Z K O D L IW O ŚC I I TA ­
N IO ŚC I, przew yższa w szystk ie tego  
rodzaju  środki T ysiączne lis ty  dzięk­
czynne. Cena flaszki K  5 50.

W j7sy ła  za zaliczką lub p o p rz e - 
dniem  nadesłan iem  kw oty  eu ropejsk i 
skład g łów nv: R iv ie r *  P a r f i im e -  
r ie  W ien YI, E sz te rh asy g asse  31.

N IE  K UPUJCIE ZEGARKA
zanim nie zobaczycie mego wielkiego 
katalogu zawierającego 1200 rycin wszel - 
kich gatunków zegarków i przedmiotów 
złotych i srebrnych. Dostaniecie remon- 
toiry punktualnie idące, z 3-letnią pisemną 
gwaraneyu, niklowe iub stalowe‘już za zł.
I 50 prawdziwe srebrne zł. 3, z 14 karato­
wego złota zł. 8. -  Srebrne łaAouszki 90 o t , 
14-karat złote zł. 10, 14-karat pierścionki 
1 iii kolczyki złote zł. 2 Zegary wachadłowe 
zł. 2 80 z kuki-ł ą zł. 2 50 i budziki po 
zł I — W razie mespodobania się zwrot 

pieniędzy.
Wysyła za zaliczką

MAX BÓHNEL WIEX IV.,
Margarethenstrasse 27.

(We własnym domu).
Najwiękizo i najsiwr 5 firm* założona w Tbku 1840 odznaczona 

nagrodą „GRAND PRIX i wielkim złotym medalem.
Proszę zażądać mój katalog z 1.200 rycinami darmo

i opłatnie. 1135 9

71!* miliona morgów ziemi

w północnej Anttr ;cc
p o ę i a i l a  1510 1

American Colonisation Company
Chicago III. 88 E. W ashington Street,

W obec n iesum iennie  rozsiew anych  pogłosek, jakobym  is tn ie jący  
pod m oją firm ą zakłau pogrzebow y sp rzeda ła  ew en tua ln ie  w ydzierżaw iła  
lub z is tn ie jącem i konknrency jnem i firm am i się łączy a, w idzę się zm u­
szoną donieść do publicznej w iadom ości, że 1425 4

Zakład pogrzebowy 
Sózefa DOWIDSKfl

w Jtraljowie 
ulica MiKo^ajsK? i*f. D ,  Tel. 248

ty lk o  we w łasn y m  zarządzie prow adzę i ten  n igdy  n aw et chw ilow o w  za 
rząd  obcy nie przechodził a tem  sam em  był zaw sze m oją w łasnością .

U rządzam  pogrzeby  od najsk rom n ie jszych  do najw span ia lszych  m a­
jąc ku  tem n  bogato  aopatrzony  sk ład  w różne dekoracye i s tro je  n a j­
now szych  fasonów  d la  s ła żb 3T. Sprow adzam  zw łoki ze w szystk icL krajów  
E uropy . — P osiadam  w łasne grobow ce do odstąp ien ia  i tym czasow ego 
przechow ania zwłok. L iczn y  w ybór t ru m ie n n a  sk ładzie ta k  d rew n ianych

Z pow ażaniem  J ó z e f a  N o w i ń s k a .jak  też i m etalow ych .

Iłajiepszy tftmcz roślinny

czal,,y dia„rsi
-  - g ę s  r s s  i s s ł

. z fabryki Kunerolu firny
EMANU FL KHUNEE & SOHN, WIEN

C. I k dostaw cy  dw o ru  założonej w  r  IfifiO
prawdziwy wtenczas, gdy ópakowZc 

zaopatrzone słowem „Kunerol" 
i niarką ochronna.

S g Śmi Północno Niem. Lloyd,
(Norddeutscher L,loyd) 

Generalna Agentura dła Galicy! ’
we Lwowie, ul. Gródecka 93.

Regularna bezpośrednia komunikacja przewozowa z Bremen, 
pospiesznymi i pocztowymi parostatkami.

D O  S T A N Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H  A M E R Y K I :  
(Nowego Jorku, Baltimore, Galreston) Brazylji, Argenty­

ny (Buenos Aires), AasŁralji, Japonji otć.
S W "  Bilety kolejowe do każdej ctaoji Pół oonej flirryk i.

'Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży, udziela i bilety
sprzedaje:

Generalna Agentura ?ćłn. niem. Lloydn
w e Lw ow ie, ul. G-rodccka 9 3 .

| Koresp. w język c,h: polskim, ruskim, niemieckim S I

Ł ć - r a z y  o la jn e  i  r o d z a jo w o
pe oenaoh .bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków ulioa Pijarskc, 
przy bramie FloryaAskiej, poleca wielki wybór ram własnego wy­
robu. —  Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 roku.
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| FARBY OLEJNE
■ do użycia gotowe szybko schnące, do pomalo^ a- 

nia werand, altan, ogrodzeń, sztachet, schodów, 
okien, drzwi, podłóg, ścian, sutitów, wozów, bry- 

czek, taiatasów i t. p.

FARBY LAKIEROWE DO PCOlOG
Gipiury do podłóg

l l a s e  f r a n c u s k ą  1 w o s k o w ą  
o r a z  „ P a r k e t  R o ­
s ę "  d o  P o s a d z e k  
i P o d ł ó g .  -  SZCZOTKI.

#RElffl i SPOfcKfl
R Y  łiE H  A R  3 7 , K R  A R Ó W ,  L I R A  A-R  

polecają po cenach najumiarkowańszych

baftiery.KrenęiPasły baon Tennls. Rakiety, Piłki
i wszelkie inne przyóory w największym wyborze. 

„ F O O T B A L L " , p i łk i  n o ż n e .  K R O K IE T Y .
do odnawiania i odświeżania żółtych, po­

pielatych i czarnych bucików.

Lakiery n& kapelusze.
F A R B Y  

d o  fa r b o w a n iu  m a te r y j .
-  F A R B Y  DO  P IÓ R . —

Papier, lep i trzaski na muchy. liłłFTRUUfi. 
Liście paczuiawe i kamfora przeciw molom. 
T Y N K T U R A  N A  P L U S K W Y . »

PŁASZCZE GUMOWE. PŁASZCZE NIEPRZE- 
MAKALNE. PRZYBORY DO RYBOŁÓWSTWA 
W  NAJWIĘKSZYM WYBORZE. BALONY i PIŁ­

KI GUMOWE KULE i KREGLE.

m m
dorosłych 
i dzieci.

Huśtawki
o g r o d o w e

Przyrządy
g im n a ­
styczne
ogrodo­

we.

Cement, Gips, Wapno 
hydrauliczne.

P łyty izolacyjne. — Antimernlion.
Carbolinenm. — Tektury 
smołowe do pokrywania 
dachów. Smołowi ee ga- 

zow y i drzewny.
Farby do fasad, 
Farby na dachy,

Proszek na owady „ZHCtlERLIIT i JH D E L T  
Proszek perski na wagę. Rozpyiacza do pro­
szku. —  Środki p r e c  w myszom i szczurom.

LINOLEUM. CERATY
ROGÓŹKI CnODNIKI PRZEDŚOIÓŁKI

Wielokrotnie naśladowany, nigdy niedościgniony, psmaga ZACKERLIN 
rzeczywiście zdumiewająco p r z e c i w  wszelkiej p l a d z e  r o b a c t w a .

Nie kupować nigdy w kartonie lecz we flaszkach, gdzie wystawiono afisze
> ZACHERLINU «. 1053

JE D Y N A  W  K R A JU
F A B R Y K A  PASOYf

m a s z y n o w y c h

IgnaeegoWurma
w  K rakow ie, u l. K anon icza  1. 18.

Tanie czeskie
PIERZEI

5 kilo, sw iezo darte
_____________i K . 9’60, lepsza K . 12,
b iałe , puchow e, d arte , K or. 18, 24 
śn ieżno-białe, puch., d arte , K . 30, 36, 

W y sy ła  op ła tn ie  za pobran iem . 
Z w ro t lub  w ym iana dozw olone za 
zw ro tem  p o rta . — Benedict Sachuen 
Lobes 284, p. P ilsen , Czechy. 725

po ulokowania
na h i p o t e k i  realności miej­
skich koron 16.000, kor. 12.000 
i kor. 10.000. P o s z u k u j e  s i ę  d o
kupna ładnej kamienicy w Kra­
kowie, oraz m a j ą t k u  blisko 
Krakowa w cenie około kor. 
2 0 0 .000, z ładnym d o m e m  
mieszkalnym i iasem. — Wia­
domość wkancelaryi Dra Fran­
ciszka MUSSILA adwokata w 
Krakowie, ul. Karmelicka L. 15 
od godziny 3—5 popołudniu. 
_______________1433 4_______________

OrKicstra 100 p .p .
sprzedaje instrumenta używane 
dęte (blaszane i drewniane) w 
bardzo dobrym stanie po cenach 

bardzo przystępnych.
Zgłoszenia w biegu tych 
dni do kapelmistrza tegoż 
pułku E. Sittera w kosza­
rach Franciszka Józefa ul. 
Rajska w godzinach od 9 
do 11 przedpoł. i od 2—4 

popol. 1501 2

M. BEYER
I SPÓŁKA

Kraków 
Sukiennice Nr 12-14.

NaSezonNowośsil
Koszule z angielskich zefirów
Koszule i Paski turystyczne
Chustki płócienne i batystowe
Wszelkie wyroby trykotowe
Pończochy, Szkarpetki dla Pań, 

Panów i dzieci. 1229 0

Założony w  roku 1872

Zakład Rzeźbiarsko-Kamieniarsk ̂
BRACI

TREMBECKICH!
przy ul. Rakowieckiej 7.

Podejmuje się wszelkich robót, w zakreaj 
kam ieniarstwa wchodzących, lak w mian 
scu, jak i na prowincyi — oraz poleca 
ogromny wybór gjtotęsh  pomników i grobouicOw famllijnjck 

po canacl bardzo niskich.

IIincykatrin  od 111 p-j n i W t y a M t  3 pokoie przedp. 
w eran d a  i ku ch n ia  — W iadom ość : 
u l. K rupnicza 1. 9, p a rte r , n a  lew o. 

1356 0

Zakład kamieniarsko-rzeżbiarski
pod zarządem

JOZEFA KULESZY
naprzaciw cmsntrrza krakowakiego 492

osiada n a  sk ładzie w itdki w yb ó r go tow ych  PO M N IK Ó W  
i P IA SK O W C A  M A RM U RU , G R A N IT U  I  LA BRAD ORU . 

P ode jm u je  się w ykonania  G RO B O W C O W , tak  w m iejscu, jak  
i n a  p row incji, w ed ług  w ła sn y ch  lub  dosta rczonych  rysunków .

1 ‘

Z najwyższego polecenia lego Cesarskiej i Królewskiej Mośęł |

XXXVII. C. K. Loterya państwowa
n a  c t w IId ć  d o b r o c z y n n e  c e l e  A ujstryl
— Ta pieniężna Loterya —

jedyna  p ra w d ę  w  A u s try i dozw olona obejm uje 18137 w y g ran y ch I 
w  go tów ce w a r t jś c l  512.200 korop. — G łów na w y g ran a  w y n o s i ł

200-000 koron w gotowce
C iągnieniu n as tąp i n ieodw ołaln ie  21 czerw ca 1906 r.

Los kosztnje 4 korony
L osy  są  do nabycia  : w oddziale L o te ry j p ań stw . W iedeń  I I I .  V o r-l 
dere Z o lU m ts tra sse  7, w  ko lek tu rach , trafikach, w  urzędach  p o d a t- l 
kow ych, te leg raficznych  I kolejow ych, w  k an to rach  w ym iany  i t. d . j 
L is ty  c iągni -ń d la  kupu jących  darm o. — L o sy  w y sy ła  ip ła tn ie .
1245 10 K. K. Lottogef&lls-Direktion.

A bte ilung  der S taa ts-L o tte rien


